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Hokeiści jadą do Leningradu
Krzeptowski zwycięża w Memoriale Br. Czecha

Mistrzostwa pływackie jakich nie było! Józef Daniel - Krzeptowski

140 zawodników na Bielanach Paryż czeka 
na Wanina

i... 500 miejsc dla widzów
Do MISTRZOSTW pływackich Polski zgłoszono ponad 140 zawodni-

Zawodnicy są zakwaterowani w stolicy przez poszczególne Zrzeszenia. 
Zjawili się już pływacy krakow skiej Gwardii z Ciężkim, Wesołowskim 
i Kubikówną, pływaczki Budowlanych z Bytomia Gryszczykówną i Ba- 
durówna z ich trenerem Królikiem oraz wrocławianie: Lewicki, Jaśkie­
wicz I Jakubowski. Skoczek Bre ndler z Ogniwa Bytom trenuje wraz 
z młodym zawodnikiem AZS AW F Baklarzem ostatnie skoki z trampoliny.

r- Uroczyścle- 
oiwierają sezon

— Widownia będzie zradiofonizo- 
wana, instalujemy megafony. Trener 
Dębecki dekoruje wnętrze — infor­
mują nas organizatorzy imprezy.

piłkarze

Śnieg odsłonił 
boiska 
nie przygotowane

PIERWSZE promienie wiosennego 
słońca topią już resztki śniegu.

Najwyższy zatem czas, aby rozpo­
cząć przygotowania do prac wstęp­
nych przed sezonem.
Zacznijmy od stadionu reprezenta­

cyjnego. Stadion WP miał w zeszłym 
roku bardzo złą bieżnię. W tym roku 
ma być rozegrana w Warszawie Spar­
takiada. Główne zawody lekkoatlety­
czne prawdopodobnie odbywać się bę-. 
dą na stadionie WP. Należałoby po­
myśleć o tym, czy bieżnia tego stadio­
nu nada się do przeprowadzenia tak 
wielkiej imprezy.

Kiedy CWKS przejmował stadion 
(jesień 1950 r.) bieżnia była badana 
przez ekspertów, którzy orzekli, że 
jest ona zupełnie dobra, tylko należy 
położyć małą warstwę glinki, która ją 
bardziej zwiąże.

Jeżeli tak jest w rzeczywistości, to 
wszystko w porządku, tylko należało­
by rozpocząć jak najwcześniej prace. 
Czasu jest niewiele, na bieżni w tej 
chwili leżą stosy topniejącego śniegu, 
zgarniętego z boiska i nie widać w tej 
chwili spod wody ani kawałka żużlu.

WSZĘDZIE TO SAMO
Jedyne w Warszawie boisko młodzie 

żowe, Agrykola, także ma bieżnię pod
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Tylko 1000 widzów 
zobaczy mecz 
Gwardia-Stnl (Poznań)

Mecz bokserski o mistrzostwo I ligi Stal 
Poznań — Gwardia W-wa odbędzie się w 
Warszawie w niedzielę o godz. 12.00 w sa- i 
li przy ul. Rakowieckiej 6. w której może 
się zmieścić tylko 1000 widzów. Bilety bę­
dzie można nabyć wylęcznle w przed­
sprzedaży (lokal Gwardii, Mokotowska 5). I

— Niestety miejsc tych nie będzie 
wiele. Zaledwie 500 osób zmieści się

TAKICH mistrzostw pływackich Pol­
ski jeszcze nie było. Oto pierwsza 
myśl czytającego listy zgłoszeń zawod­

ników i zawodniczek zimowych mi­
strzostw Polski, jakie odbędą się w nie­
dzielę na pływalni w AWF.

Istotnie tok wyrównanej stawki za­
wodników, pływającej na nieosiągalnym 
przed wojną poziomie, nie widzieliśmy 
w1 dotychczasowych mistrzostwach Pol­
ski.

ZASŁUGA TRENERÓW
Dynamiczny rozwój pływania, jaki 

obserwujemy od kilku lat, stworzony 
dzięki opiece Partii i Państwa, przynosi 
nam ciągle nowe rekordy, dzięki umie­
jętnemu wykorzystaniu trenerów, jakich 
mogą pozazdrościć inne dyscypliny

Wieliński, Królik, Frania, Majchrzak, 
Makowski, Kowalski i wielu, wielu in­
nych swą mrówczą, codzienną pracą 
przyczynili się do tego, że posiadamy 
obecnie nie tylko pływaków, którzy mo­
gą bez wstydu startować z zawodnikami 
o europejskiej klasie (Gremlowski, Do­
browolski, Boniecki), ale całą plejadę, 
zwiększającą się z roku na rok, utalen­
towanej młodzieży. Jest więc to dużą 
zasługą trenerów, że poziom mistrzostw 
będzie najprawdopodobniej stał wysoko.

Wprowadzenie wielostylowości w tre­
ningach sprawiło, że zawodnicy (Jawor­
ski, Boniecki, Procel) za każdym star­
tem i w każdym stylu poprawiają rekor­
dy życiowe, które nierzadko są krajo­
wymi.

TŁOK NA MECIE
Już z pierwszego rzutu oka no listę za 

wodników widać, że walki będą zocięte 
i co ciekawsze nie tylko w finałach, ale 
w spotkaniach eliminacyjnych.

Przypominamy warunki udziału w fi­
nale: wchodzi pierwszych trzech z każ­
dej serii i nostępnych trzech z najlep­
szym wynikiem.

Jak to już stało się tradycją od roku, 
poza jednym Gremlowskim, na 400 m 
dow., nie można z góry wskazać ewent. 
zwycięzcy w żadnej z pozostałych kon­
kurencji. Może , jeszcze Dobrowolski czy 
Boniecki posiadają minimalną przewagę

GÓRNIK RADLIN 
OTRZYMAŁ POSIŁKI

KATOWICE, 14.3 (Tel. wt). Górnik 
Radlin otrzymał od swego Zrzeszenia 
dalsze posiłki. We środę załatwiono 
ostatecznie sprawę przejścia skrzydło­
wego Wiśniewskiego (b. repr. Polski ju- 
niorósv) z Górnika Katowice do klubu ra­
dlińskiego.

USA klócg się 
zamiast grać

PARYŻ, 14. 3. (Tel. wł.) Ameryka­
nie na mistrzostwach świata w hokeju 
zachowują się nie po sportowemu na 
lodowisku, swą arogancją wywołują o- 
burzenie. Ich ciągłe kłótnie o każdą 
bramkę nie dodają splendoru mistrzo-

Mistrzostwa są w fazie eliminacyj­
nej. W turnieju na czele znajdują się 
zespoły: Szwajcarii, Szwecji i Kanady.

Mistrzostwa nie wywołały zaintere­
sowania w Paryżu. Paryż żyje pod zna 
kiem niedzielnego Cross de 1'Humani- 
tć.

W niedzielę w Vincennes będzie na 
co popatrzeć. Szczególnie udział spor 
towców radzieckich oczekiwany jest 
tu z wielkim zainteresowaniem.

Szymura nie startuje
Szymura, który ostatnio mało treno­

wał, nie weźmie udziału w niedziel­
nym meczu Gwardia Warszawa —Stal 
Poznań. W kategorii półciężkiej ma 
startować Archadzki.

Halny i jeszcze gorzej £°p°waKazancewa
PARYŻ, 14. 3. (Tell wł.) Haloool 

Tu redakcja l'Humanitć. Jesteśmy w 
przededniu wspaniałej imprezy, jaką 
będzie w niedzielę Cross de 1'Huma- 
nitć.

Oczekujemy lada godzina przyja­
zdu wspaniałych sportowców radzie­
ckich, którzy sygnalizują liczną i 
bardzo silną drużynę. W konkuren­
cji mężczyzn ma startować Wanin, 
Popow,. Kazancew, Siemionów.

Drużyna kobieca ZSRR jest rów­
nież bardzo mocna: Wasiliewa, Bo- 
gatirowa, Owiansikowa i Sokołowa.

W Lipsku 
pierwsze kroki 
pod lodowisko 
w Warszawie

j—Piłkarz kadry — 
przodownik pracy 

o Apelu 
Rudy Pokoju

St. Lasiewicz, przodownik pracy 
w Krakowskich Zakładach Garbar­
skich nr 1, reprezentacyjny piłkarz 
Krakowa:

— Apel Światowej Rady Pokoju 
stanowi dowód, że narody ująly już 
w swe ręce sprawą zachowania po­
koju, bowiem ustami swych delega­
tów 80 narodów zażądały zawarcia 
paktu pomiędzy pięcioma mocarst-

Wszyscy ludzie pracy w Polsce 
Ludowej ani na chwilą nie zawaha­
ją się przed podpisaniem apelu 
Światowej Rady Pokoju. Musimy 
wzmóc nasze wysiłki w obronie po­
koju.

Pokój dla nas — to realizacja 
Planu 6-letniego, to budowa pod­
staw socjalizmu, lepszej i radoś­
niejszej przyszłości.

*

W Moskwie wycieczki, nauka i mecze
ŁĄCZYMY się z Moskwą. Jest już późno godzino, mamy trochę 

wyrzutów sumienia, że naszych strudzonych kierowników drużyny

— Czy moglibyśmy się dowiedzieć o programie pobytu naszych ho­
keistów w ZSRR — pytamy płk. Iwaszkiewicza, który przyjął nasz

Kierownik rozpoczyna opowiadanie. 
Słyszymy, z jaką ciekawością nasi chłop­
cy oglądoli muzeum podarków dla wiel­
kiego Stalina, słyszymy, jakie kolosalne 
wrażenie wywarło na Polakach zwiedze­
nie mauzoleum Lenina.

— To był moment niezapomniany, 
gdy składaliśmy hołd szczątkom wielkie­
go twórcy socjalizmu.

*

Gospodarze zajmują się nami tak 
serdecznie, że wszystkie wieczory mie­
liśmy. wypełnione. Byliśmy w wielkim 
teatrze na operze, balecie i innych przed 1

stawieniach. Wszystkie Iłnie meta Już 
nie są dla nas obce.

— A jok się przedstawia sprawa tre­
ningów?

— We wtorek odbyliśmy wspólny 
trening. Dzień był wspaniały. 7 stop­
ni mrozu, a!e słoneczna pogoda. W 
środę odbyliśmy jeszcze jeden trening.

nie lub też zespół zbiorowo popełnią 
błąd. Wówczas trener tłumaczy na

W środę odbyła się konferencja ro­
bocza wraz z trenerami dla naszych gra 
czy oraz Czechosłowaków. Trenerzy 
zwracali nam uwagę na nasze błędy i 
dali wskazówki treningowe na przyszłość. 
Jest to temat, do którego będziemy mu­
sieli powrócić po przyjeździe do kraju i 
obszernie go omówić.

Dowiedzieliśmy się, że trenerzy ra­
dzieccy najważniejszą wagę przywią­
zują do szybkości. Gdy w ZSRR roz-

tacyjnych kwalifikują się

duje w radzieckim hokeju!
Tak np. w czasie treningu graliśmy z 

drugim atakiem trzeciej drużyny repre­

zentacyjnej Moskwy, który był równie 
szybki, jak atak pierwszej drużyny.

Treningi naszych graczy w Moskwie 
oraz komisja robocza odbyły się pod kie 
runkiem trenera Korsakowa.

— Czy pozostojecie jeszcze długo w 
Moskwie?

— W czwartek wyjeżdżamy do Le­
ningradu, gdzie pozostaniemy przez pią­
tek i sobotę. Będziemy zwiedzać miasto. 
Mecze nie są w programie.

Przed wyjozdem odbył się w Moskwie 
bankiet organizowany przez Wszech- 
związkowy Komitet Kultury Fizycznej. 
Był to bratni bankiet przyjaciół, na któ­
rym byli obecni również Czechosłowacy. 
Atmosfera była więcej, niż serdeczna. 
Wręczaliśmy sobie wzajemnie upominki, 
wymienialiśmy doświadczenia.

Najbliższą niedzielę spędzimy znów 
w Moskwie, gdzie zwiedzimy fabrykę 
stali. W poniedziałek 19 bm. zapewne 
wyruszymy w podróż powrotną.
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Piłkarze runajg do boju.

Pierwsza ligowa niedziela
Kogo ujrzymy

w niedzielę na boiskach

przyniesie nam wiele emocji

ty dla swych barw.
GWARDIA — Kraków: Jurowicz, Du­

dek, Snopkowski, Legutko, Szczurek, 
Wapiennik, Cisowski, Gracz, Kohut, Jąś- 
kowski (Gpmaj), Mordorski.

OGNIWO — Kraków: Hymczok, Gę­
dłek, Glimos, Pawlikowski, Kaszuba, Mo

Co krok „kropy"
na zjeżdzie Memoriału

Zmiany
w II lidze piłkarskie}

KATOWICE, 14. 3. (Teł. wł.) Ra­
da Główna ZS Stal wycofała z roz­
grywek piłkarskich II ligi Stal Ka­
towice. W miejsce katowiczan w II li­
dze walczyć będą piłkarze Stali Sta­
rachowice. Najlepsi piłkarze katowic­
cy mają zasilić Stal Sosnowiec.

Z podobnym zamiarem nosi się rów­
nież Rada Główna ZS Górnik, która 
zamierza wycofać z rozgrywek Ii-ligo­
wych Górnika Knurów, a graczy prze­
nieść do Zabrza i Szombierek. Powo­
dem tej decyzji ma być fakt, że przy 
klubie knurowskim istnieje tylko sek­
cja piłki nożnej i to w dodatku defi-

zur, Kuczyński, Rajtar, Bobula, Rado! 
(Różąnkowski II), Kolasa.

WŁÓKNIARZ — Kraków: Jakubik, 
Jodłowski, Piekulski, Górecki (Kalwiń­
ski), Lesiewicz, Bieniek, Parpan II, Bro- 
warskj, Nowak, Bożek, Glajcar.

y/LÓKNIARZ — Łódź: Szczurzyński 
(Styczyński), Włodarczyk, Łuć l|, Kału­
żyński, Urban, Wapiennik, Hogendorf, 
Bgr.an, Szymborski, Koźmiński, Bossi.

KOLEJARZ — Pozngń: Wróblewski, 
Sobkowiak, Wojciechowski, Słoma, Tar­
ka, Czapczyk, Baraniak, Chudziak, 
Anioła, Gogolewski, Kołtuniak.

GÓRNIK Radlin: Budny (Pojdo), 
Bober, Pytlik, Kurzeja, Zdrżałek, Grze- 
goszczyk, Zouer, Franke, Proksza, Wa­
rzecho, Dybała, Wiśniewski.

UNIA — Chwzów: Wyrobek, (Depta­
ła), Bomba, Giebur, Suszczyk, Bartyla, 
Jacek, Pol, Przecherko, Alszer, Cieślik, 
Kubicki.

BUDOWLANI — Chorzów: Janik (Soł 
tyszek), Karmański, Janduda, Gajdzik, 
Wieczorek', Grzywocz, Glanę, Pocwa, Su­
lik, Spodzieja, Barański.

KOLEJARZ — Warszawa: Borucz, 
Wołosz, Jaźnicki, Łabenda, Brzozowski, 
Szczawiński (Pruski), Kobylański, Popio­
łek, Łącz, Szulgrz, Wesołowski.

CWKS — Warszawa: $tęfanlszyn 
(Sosnowski), Polak, Serafin, Szczepański, 
Orłowski, Oprych, Sąsiadek, Wojciechów 
ski, Janeczek, Górski, §oporęk (Olejnik).

OGNIWO — Bytom: Koczapski, Za­
łoga, Kubiak, Szmidt St., Łelonek, Strze- 
wiczek, Noriach, Wiśniewski, Wieczorek, 
Kulawik, Trampisz, Biskupek.

GWARDIA — Szczecin: Parzniewskl 
(Ratka), Bonazzo, Stachecki, Boroń, Sa­
wicki, Stefanik (Bartczak), Suchogórski, 
Skowroński, Foryszewski, Grzonka, Wiel-

Kowalska przed Kodelską
w memoriale

Liga ping-ponga 
startuje

Po dwutygodniowej przerwie liga te­
nisa stołowego startuje do dalszej wal 
ki o punkty. Kalendarzyk spotkań w 
nadchodzącą sobotę i njedz.ielę przed­
stawia się następującą (na I miejscu 
gospodarze} 17. 3.: Kolejarz Warsza­
wa — Ogniwo Lubjip i Stal Siemiano­
wice — Ogniwo Wrocław. 13, 3.: Bu­
dowlani Warszawa — Ogniwo Lyblin, 
Unia Chorzów — Ogniwo Wrocław, O- 
gniwo Kraków — Kolejarz Toruń oraz 
Stał Poznań — Włókniarz Łódź.

Najciekawsze mecze odbędą się w 
stolicy piiędzy Kolejarzem i Budowla­
nymi a Ogniwem jjibelskim, w którego 
barwach startować będzie dwó.ch mi­
strzów Polski: Patyriski (seniorzy) i 
Naumowicz (juniorzy). Ogniwo po po­
czątkowych porażkach bardziej sce- 
mentowało się i stanowi dziś dość gro­
źny zespół. Poszczególne spotkania bg 
dft niewątpliwie emocjon^ące.

Marusarzówny 
cholska (CWKS) 3:19,2, 4) Bujak Anna 
(CWKS) 3:22, 5) Roj (CWKS) 3:32, 
6) Czech (Gw.) 3:32,7, 7) Czubernat 
(AZS) 3:34,4, 8) Bujak Ewo, 9) Wawryt 
ko, J.O) Rrogulska, 11) Zachwatowicz, 
12) Kozak.

W środę odbył się slalom. W pierw­
szym przejaździe najlepszy czas uzy­
skała Kowalska 45,8. Grocholską z 
upadkiem miała 55, a Kodelska 51. W 
drugim przejeździ® Wflr«ńki bardzo się 
pogorszyły i wszystkie zgwęMjn.iczki je- 
fhąły tordzą Ostrożnie,

WYNIKI 5LALDMU: D Kowalska — 
.0 pkt., 2.) Kadalcka — 5,5$, 3) G.-o- 
chaJsko — 3,94, 4) Czeęhśwna, .5) W«- 
WZytkówna.

WYNIKI KOMBINACJI ALPEJSKIEJ: 
1) Kpwajska (Gw,)—p pkt., ?) Kodelska 
(AZS) — 5,96, 3) Grocholską (CWKS) 
— 14,50, 4) Czech (Gw.) — 22,45, 5) 
Wowrytkówną (CWKS) — 30,91, 6) Bu­
jak Ewą, 7) Roj Helena.

J. R. S.

Rekonwalescent Piqiek

nie ustępuje Skoneckieiuu (iHMrtacw

W odpowiedzi 
no opel
J. Gościniakówny

Pracownicy Działu Skupu P. Z. G. S. 
w Tomaszowie Lubelskim, członkowie 
Z. K. S. „Spójnia" utworzyli sportową 
brygadę produkcyjną, do której zgłosi 
ło się 8 pracowników. Cel, jaki posta­
wiła sobie brygada, to wykonanie pla 
nów Działu Skupu oraz zdobycie od­
znaki SPO.

Dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet pracownica Działu Skupu 
P. Z. G. S i członkini ZKS „Spójnia" 
Hanka Gąsiorowska w odpowiedzi na 
wezwanie czołowej plotkarki Polski 
Janiny Gościniakówny, przyjmuje we­
zwanie do masowego zdobywania od­
znaki SPO i wzywa kobiety pracujące 
lubelszczyzny do szlachetnej rywaliza­
cji w zdobywaniu odznaki Sprawny do 
Pracy i Obrony.

— Wierzę — mówi Hanka Gąsiorów 
ska — że wezwania Gościniakówny i 
moje, nie pozostaną bez echa.

POWRÓT DO WARSZAWY
— Piątkowi przybyło 3 kg — mówi 

jego opiekun Hebda. Rekonwalescencja 
przebiega normalnie. Niedługo weźmie 
rakietę do ręki.

• Tenisiści wkrótce wracają do Warsza- B. Tomaszewski
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A KORYTARZU budynku szkol­
nego zatrzymał mnie mój nauczy-

_  Rozepnij kołnierzyk—powiedział 
przecież upał nie do wytrzymania.

Usłuchałem rady, ale po kilku minu­
tach spotkał mnie gospodarz klasy 
i spojrzał karcącym wzrokiem:

— Zapnij kołnierzyk! Do czego to 
podobne!

W ten sposób dwa kierunki pedago­
giczne walczyły ze sobą kosztem mo­
jej rozterki.

Pierwszy nauczyciel, późniejszy pro 
fesor Uniwersytetu w Warszawie, dr 
Władysław Witwicki, zauważył, że 
mam znowu kołnierzyk zapięty.

— Czy chodzisz na wagary? — za­
pytał mnie. Zaprzeczyłem stanowczo.

_  A w klip? grasz? Nie przyzna­
łem się.

_  geb! co z ciebie za uczeń! — za­
uważył lekceważąco. Bardzo mnie to 
zabolało-
WYŻSZA FORMA — PALANT

„Klipa", na terenie Małopolski zwa 
na „kiczką" była to gra, polegająca 
na tym, że krótkim kijem wybijało się 
mały patyk z dołka, po czym silnym 
uderzeniem w powietrzu, odrzucało 
się go jak najdalej. Była to gra nader 
popularna, nie wymagająca ani ko­
stiumu, ani kosztownych przyborów.

Bardziej skomplikowaną grą był pa­
lant. Po wybiciu piłki kijem, trzeba 
było przebiec krótką przestrzeń tam i 
z powrotem. W czasie biegu strona 
przeciwna starała się piłkę pochwy­
cić i trafić nią w biegnącego.

Była też gra w „przerwanego kró­
la" i gra w piłkę uszatą... Jak widzi­
my z wyliczenia, były to gry niewiele 
mające wspólnego ze sportem. Uwa­
żano je raczej za zabawę, toteż orga­
nizujące je dla młodzieży Towarzy­
stwa, nazywały się „Towarzystwami 
gier i zabaw ruchowych".

Wynikały stąd dalsze następstwa. 
Uczestnikami gier i zabaw była mło­
dzież szkół powszechnych i gimna­
zjalnych — młodzież uniwersytecka 
uważała się za zbyt poważną.

Sportu nie znano prawie wcale. 
„Wytworne" Towarzystwo grywało w 
krokieta i serso — gry, które by dziś 
znudziły nawet najbardziej nie wyma­
gające dzieci

W 1950 r. stadionie WP. w
Warszawie około 50 tys. widzów 
podziwiało polskich i węgierskich 
piłkarzy w międzypaństwowym

Foto E. Franckowiak — API

Do programu szkolnego włączono 
niechętnie godziny gimnastyki; two­
rzyły się też Towarzystwa Gimna-

RODZI SIĘ SOKÓŁ

Na przełomie XIX i XX wieku przy 
pominano sobie, że . w czasach 
napoleońskich związki gimnastyczne 
niemało przyczyniły się do organiza­
cji sił niemieckich. Wobec tego ro­
snąca w siły endecja opanowała związ­
ki gimnastyczne, zwłaszcza zaś najpo­
tężniejszy z nich, działający na tere­
nie Małopolski „Sokół".

Odtąd gimnastykowano się mniej, 
za to umundurowani w czamary star­
si panowie, w amarantowych koszu­
lach, w czapkach z piórem „soko­
łem" wyglądali nader malowniczo we 
wszelkich pochodach. W wolnych chwi 
lach (a więc prawie stale) grali w 
kręgle, pili piwo i... analizowali sy­
tuację polityczną w Europie.

A przez Europę szedł tymczasem 
„nowy prąd". Rozkochany w antyku 
bar. Coubertin rzucił projekt wskrze­
szenia gier olimpijskich. Inicjatywa 
chwyciła. Organizowano zawody w 
biegu, skoku, rzucie dyskiem, rzucie 
oszczepem... a że lekkoatletyka po­
siadała zbyt mało jeszcze cech atrak­
cyjnych, przeto program wzbogacono 
grą w piłkę nożną.

Międzynarodowe współzawodnictwo 
okazało się potężnym bodźcem rozwo­
ju. Wszędzie powstawały liczne Towa­
rzystwa sportowe... ale u nas było o 
tym jeszcze głucho. Ktoś przywiózł 
pierwsze narty do Polski, ktoś piłkę

ZAWODY O „PUCHAR WSI" 
W RUMUNII

BUKARESZT. W celu jak największego roz 
woju sportu masowego w szeregach pra­
cującego chłopstwa, rozpoczęto niedawno 
w Rumunii wielkie zawody sportowe o 
„Puchar Wsi", które zawierają konkuren­
cje w zakreśla lekkoatletyki,, pływania, 
narciarstwa, szachów, siatkówki, szczypior- 
niaka i piłki nożnej, a więc , te, które na­
leżą do zakresu zawodów o odznakę 
„Sprawny do Pracy i Obrony".

Gdy biegałem przed 40 laty
nożną pokazał, ale postawa kół „so­
kolich” obserwowała te nieśmiałe po­
czątki raczej niechętnie.

Były to jak gdyby te same dwa kie­
runki pedagogiczne w odmiennej for-

PIERWSZE PIŁKI
W 1907 r. nauczycielem gimnastyki 

w IV gimnazjum lwowskim został dr 
Eugeniusz Piasecki. Był poprzednio za 
granicą i tam zapoznał się ze spor­
tem. Nie wiem, jak przekonał konser­
watywne kierownictwo szkoły, dość, 
że pozwolono mu na eksperyment. W 
czasie sobotnich wycieczek na plac po- 
wystawowy, w wózku tercjana (pede­
la), w którym znajdowały się kije do 
palanta i piłki, znalazły się też piłki 
nożne. O nie upominali się wszyscy.

Rychło palant poszedł w kąt i na 
całej linii rozgorzało zajadłe współ­
zawodnictwo piłkarskie.

Powstały dwa pierwsze kluby „Czar 
ni" i „Pogoń", walczące z sobą zaja­
dle. Nieco wcześniej w Krakowie po­
wstała „Cracovia“ i „Wisła". Mecze 
gromadzące 2 — 3.000 widzów przy­
czyniły się poważnie do rozwoju ru-

1889 roku amsterdamski klub 
łyżwiarski zorganizował pierw­

sze światowe mistrzostwa w jeździe 
szybkiej na łyżwach. W zawodach o 
mistrzostwo świata, wzięli udział naj­
lepsi ówcześni zawodnicy. Ze Stanów 
Zjednoczonych przyjechał najlepszy 
amerykański łyżwiarz — Donaghew, 
uchodzący za głównego pretendenta 
do tytułu mistrza świata. Anglia wy­
stawiła Tebbita i Levde'a. Holandię 
reprezentował Pader i inni najlepsi 
łyżwiarze. W obronie honoru sporto­
wego Rosji przybył do Amsterdamu

Z przeszłości rosyjskiego sportu

Początek sławy r*»ri*fcic>  łyżwiarzy

Hokeistom CWKS zabrakło kondycji
w spotkaniu z CDKA (3:15)

CZWARTE spotkanie wojskowej dru­
żyny polskiej w stolicy ZSRR ro­

zegrane z wicemistrzem radzieckim 
CDKA, zakończyło się porażką naszych 
hokeistów 3:15 (2:4, 0:5, 1:6). CDKA 
wystąpiło do tego meczu zasilone gra­
czami Skrzydeł Sowietów i Spartoka. 
Nasi hokeiści byli tylko w pierwszej ter­
cji równorzędnymi przeciwnikami dla do­
skonale grających zawodników CDKA.

Na początku pierwszej tercji drużyna 
radziecka zdobywa prowadzenie ze strza 
łu Jelizorowo. Po upływie kilku minut 
Komarow podwyższa wynik na 2:0. W 
osiem minut później Komarow strzela 
trzecią bromkę, a Zochorow podwyższa 
na 4:0. W 16 min. gry Lewacki zdoby­
wa pierwszą bramkę dla hokeistów pol­
skich. W dwie minuty później Bronowicz 
korzysta z zamieszania podbramkowego 
i wynik meczu brzmi 4:2 dla zespołu 
CDKA.

Zapaśnicy ZSRR 
zwyciężają 7:1 
repr. Gollvaldova

niczym Moskwa pokonała Gottvoldovo 
7:1. W reprezentacji Gottvaldova wal­
czyli najlepsi zapaśnicy CSR.

Jedyne zwycięstwo dla Czechosłowa- 
ków zdobył Odehnal w wadze koguciej, 
wygrywając na punkty z Zincenko. W 
pozostałych wagach zawodnicy radziec­
cy uzyskali zwycięstwa przez położenie 
na łopatki.

Napisał Tadeusz Gorczyński
b. rekordzista Polski na i 110 nt

chu. Na wszystkich wolnych placach 
podmiejskich sztubacy kopali zawzię­
cie piłkę. Wreszcie i prasa zwróciła na 
ten ruch uwagę, dając skromne no­
tatki.

Lekkoatletyka rozwijała się wolniej. 
Widowiskowo była mniej pociągająca. 
Wyniki były dość słabe. (1908—100 m 
— 11,4 (Rzadki), skok wzwyż — 165 
(Tauliczek) 1 km — 1:48 (Grabow­
ski)... nie były to wyniki imponujące. 
Oczywiście, jeśli je porównamy z dzi­
siejszymi, to należy je porównywać ra 
czej z wynikami zawodów szkolnych.

Około 1908 r. sport piłkarski poczuł 
się dość mocny, aby nawiązać kon­
takt z „zagranicą". Przedtem piłka 
nożna zasiliła się kilku graczami za­
granicznymi, którzy przypadkiem zna­
leźli się na terenie Małopolski. W 
„Cracovii“ grał Anglik Calder i wie­
deńczyk Singer, w „Pogoni" Czech 
Kondela.

Pierwsze spotkania międzynarodo­
we nie przyniosły sukcesów. „Craco-

młody zawodnik petersburski, A. N. 
Panszin.

Nazwisko Panszina dobrze już było 
znane zarówno w Rosji, jak i zagrani­
cą. Po raz pierwszy występował on w 
zawodach w Petersburgu w 1876 ro­
ku. Panszin osiągnął zwycięstwo nad 
bardziej doświadczonymi łyżwiarzami, 
jak Dziewiatow i Gusarow. Następnie 
w 1887 roku na zawodach w Finlandii 
z łatwością wygrał ze znakomitym 
fińskim łyżwiarzem Walczewskim. Na­
stępnie, w tym samym roku, młody pe­
tersburski zawodnik zdobył mistrzost­
wo Austrii.

O MIANO
NAJLEPSZEGO ŁYŻWIARZA

Teraz jednak, na zawodach o mi­
strzostwo światowe w Amsterdamie, 
Panszin spotkać miał się z jeszcze 
bardziej poważnymi przeciwnikami.

■ Zawody w Amsterdamie trwały trzy 
diii. Codziennie odbyWóły się biegi ha 
innym1 dystansie. W pierwszym dniu 
odbył się bieg na 804,5 metra. Start 
dla wszystkich zawodników był jedna 
kowy. Amerykanin Joe Donaghew 
lekceważąco spoglądał na Rosjanina. 
Nie uważał go za poważnego zawodni­
ka. Rozległ się wystrzał — łyżwiarze 
rzucili się naprzód. W tym momencie 
Amerykanina spotkała niemiła przy­
goda. Donaghew upad).

Bez specjalnego wysiłku, wyprze­
dziwszy pozostałych, Panszin przy­
szedł na metę w czasie 2 minut 24,6 
sekundy.

Następnego dnia — bieg na 1 milę.

W drugiej tercji zaznacza się kolo­
salna przewaga hokeistów radzieckich, 
których' huraganowe ataki spychają na­
szych graczy do strefy obronnej. Bram­
ki dla zespołu radzieckiego w tym okre­
sie strzelają: Tarasów — 2, Komarow, 
Zacharów i Stiepanow po 1.

Trzecia tercja, to pokaz pięknej gry 
napastników radzieckich. Przewaga

Mistrzostwa narciarskie
Związku Radzieckiego

W Złotouście rozpoczęły się zawo­
dy narciarskie o mistrzostwo Związ­
ku Radzieckiego w biegach. W zawo­
dach uczestniczy ponad 400 
szych narciarzy radzieckich.

W pierwszym dniu mistrzostw 
grano biegi sztafetowe. W sztafecie ko 
biecej 4X5 km zwyciężyła reprezen­
tacja Leningradu, uzyskując czas 
1:37;27. Sztafetowy bieg męski 4X10 
km przyniósł pierwsze miejsce druży­
nie moskiewskiej, która przebyła ten 
dystans w 2:49;30.

W drugim dniu zawodów narciar­
skich o mistrzostwo ZSRR, odbywają­
cych się w Złotouście rozegrano bieg 
na 18 km. Na starcie stanęło 180 za­
wodników. Warunki śniegowe ciężkie, 
śnieg mokry.

Tytuł mistrza ZSRR na tym dyst 
sie zdobył Wołodin, który uzyskał 
1:16;29.

W punktacji drużynowej — po dwu 
dniach na pierwszym miejscu znajdu­
je się reprezentacja Moskwy, 

vię" lekko pokonali wiedeńczycy, tour 
nee „Czarnych" po Czechach skończy­
ło się serią porażek, „Pogoń" dostała 
w skórę od węgierskich wówczas Ko­
szyc. W każdym razie okazało się, że 
„nie taki diabeł straszny, jak go ma­
lują".

Spotkania następowały coraz czę­
ściej, tu i ówdzie zdarzył się sukces.

Nieco później nastąpiły zagranicz­
ne występy lekkoatletyki. Pierwszym 
lekkoatletą polskim, który wyjechał 
poza granice kroju, był Tadeusz Ku- 
char. Wyjazd ten był uwieńczony po­
wodzeniem. Kuchar był pierwszy w 
Wiedniu w biegu na 3 (?) km, bijąc 
znanego biegacza wiedeńskiego, Kwie

Po tym sukcesie ruch się wzmógł. 
Rozpiętość klasy była duża, ale i po­
stępy szybkie. W 1911 r. Neudek sko 
czył w dal 565... i wezwano go do Re­
dakcji „Słowa Polskiego" by dorę­
czyć mu nagrodę, przeznaczoną dla te­
go, kto pierwszy przekroczy 550. W

Pomiędzy Panszinem a Donaghew wy­
wiązała się zacięta walka, z której Ro­
sjanin wyszedł zwycięsko. Panszin 
przyszedł do celownika pierwszy, wy­
przedziwszy Amerykanina o 2 sekun­
dy-

W trzecim dniu, na dystansie 2-mi- 
lowym, Panszin przegrał. Mając jednak 
2 zwycięstwa na 3 możliwe, został 
pierwszym misttzem świata w jeździe 
szybkiej na łyżwach.

W tymże 1889 roku, Panszin zdobył 
, jeszcze 2 wielkie międzynarodowe zwy 
cięstwa. Powtórnie wygrał na zawo­
dach w Pradze. Rosyjski łyżwiarz o- 
siągnął poważny triumf I

ROSJANIN MISTRZEM 
W JEŹDZIE FIGUROWEJ

Przeszedł zaledwie rok, a już inny 
rosyjski łyżwiarz A. Lebiediew zdoby­
wa mistrzostwo świata w jeździe figu­
rowej na łyżwach.

Pokonał on tak silnych współzawo­
dników, jak mistrz Ameryki Ruben- 
śtein, mistrz Niemiec Kaiser, mistrz 
Szwecji Sundgren, Fin Katani, Au­
striak Dienstel i innych.

Panszin i Lebiediew stworzyli pod­
waliny sławy rosyjskiego sportu łyż­
wiarskiego.

Czas osiągnięty przez Panszina w I 
światowych mistrzostwach może się, o- 
czywiście, wydać naszym współczes­
nym łyżwiarzom niezbyt dobry, lecz 
nie trzeba zapominać, że 60 lat temu, 
zawodnicy jeździli na zwykłych, bar­
dzo ciężkich łyżwach, przymocowa-

CDKA wzrasta jeszcze bardziej. Wy­
czerpani hokeiści polscy nie są w stanie 
przeszkodzić żywiołowym atakom druży­
ny radzieckiej. W tym okresie gospoda­
rze zdobywają aż sześć bramek. Strzel­
cami są: Tarasów, Stiepanow, Nowosi- 
łow i Komarow.

W ostatniej minucie gry notujemy 
atak Polaków, który Świcarz zamienia w 
ostatnią bramkę spotkania.

Przyczyną wysokiej porażki naszych 
hokeistów był przede wszystkim brak 
odpowiedniego przygotowania kondycyj­
nego. Drużyna nasza zagrała w tym 
spotkaniu poniżej swych możliwości.

Na brak kondycji wpłynęły poprzed­
nie mecze, które mccno wyczerpały siły 
zawodników. 

tym samym roku autor artykułu sko­
czył 595, a w następnym 635. Jedno­
cześnie wówczas szybkie postępy ro­
bili inni, tak, że zawody międzynaro­
dowe nieraz kończyły się naszym zwy­
cięstwem. Zwycięstwa te nie wpływały 
wcale na postawę starszego społeczeń­
stwa.

— Fikaniem kozłów nie przejdziesz 
przez życie — wołał do mnie gospo­
darz klasy, późniejszy prof. Uniwersy­
tetu, Kólbuszewski.

Biedny! Spotkałem go w 42 roku 
w obozie karnym na Majdanku, gdzie 
załamał się w pierwszych dniach po­
bytu. Umarł w niespełna tydzień. Wspo 
minął wtedy dawne czasy.

Koszty wyjazdu na zawody lekko­
atletyczne, pokrywali wtedy uczestni 
cy z własnej kieszeni. Nagrody też by 
iy skromne: medal lekko posrebrzany 
czy złocony, wstążka... bardzo rzadko 
tzw. nagroda honorowa w postaci pu­
charu, czy jakiejś figurki.

DESZCZ REKORDÓW
Za to tabela rekordów był bardziej 

imponująca. Anglosasi ustalali trasę 
biegów w jardach, inne narody w me-

nych do butów w nader prymitywny 
sposób.

TWÓRCA ŁYŻWY WYŚCIGOWEJ
Takie łyżwy przestały niebawem za­

dowalać Panszina. Wówczas I mistrz 
świata sam skonstruował nowe stalowe 
łyżwy wyścigowe z wydłużoną, wąską 
płozą. Wzór ten otrzymał nazwę łyżwy 
Panszina i długo cieszył się powodze­
niem rosyjskich i zagranicznych zawo­
dników.

Pierwszy w Rosji klub łyżwiarski 
powstał w Petersburgu w 1864 roku, a 
pierwsza ślizgawka, otwarta była zna­
cznie wcześniej, bo już w 1838 roku.

tłum, z prasy radzieckiej 
I. MARKIEWICZ

Po huraganowych atakach
Moskwa zwycięża CSR 7:1
RUGIE spotkonie reprezentacji 

Moskwy z reprezentacją CSR ro­
zegrane w niedzielę na stadionie Dyna­
mo zakończyło się zwycięstwem gospo­
darzy 7:1 (2:1, 2:0, 3:0). Obie druży­
ny wystąpiły w tych samych składach co 
w poprzednim meczu. Tym razem hokei­
ści Moskwy zagrali jeszcze lepiej, niż w 
pierwszym spotkaniu. Gospodarze mieli 
zdecydowaną przewagę we wszystkich 
tercjach, demonstrując, niezwykle szyb­
ką, stojącą no wysokim poziomie grę.

Już pierwsze minuty gry upływają 
pod znakiem przewagi reprezentacji 
Moskwy. W 3 min. Uwarow długim strza 
łem zdobywa dla Moskwy pierwszą bram 
kę. Do 7 min. liczne i niebezpieczne 
strzały napastników moskiewskich nie­
pokoją Richtera, który w tym okresie 
broni wspaniale. 7 min. przynosi atak 
czechosłowacki, który kończy się strze­
leniem jedynej bramki dla CSR. Strzel­
cem honorowej bromki jest Bubnik. W 
18 min. nieobstawiony Babicz dostaje 
krążek i podwyższa wynik na 2:1.

Druga tercja zaczyna się od huraga­
nowych ataków drużyny Moskwy. W 7 
min. Bobrow wybija krążek Antonowi i 
strzela trzecią bramkę. W 17 miń. so­
lowy przebój Bobrowa kończy się zdo­
byciem bramki. Hokeiści Moskwy prowa­
dzą już 4:1. Utrata czwartej bromki do­
pinguje napastników czechosłowackich 
do odwetowych ataków, ale wynik pozo­
staje bez zmiany.

Trzecia tercja, podobnie jak i poprze 
dnie upływa pod znakiem wysokiej prze­
wagi gospodarzy. 30 tys. widzów zebra- 

stadionie Dynamo gorąco okla­

trach. My ustaliliśmy ją i w metraefi
1 w jardach. Stąd miałem rekord w bie 
gu na 100 jardów i na 100 metrów, w 
biegu na 120 jardów przez płotki i 110 
metrów.

Ten ostatni był moją specjalnością. 
Osiągnąłem w 1912 r. czas 16,1, który 
PRZEZ 17 LAT był rekordem Polski, 
A 11 LAT rekordem austriackim. Zwy 
ciężyłem w tym biegu na eliminacjach 
do Sztokholmu. Oprócz mnie elimina­
cje wygrał też Ponurski w biegu na 
400 m — i obaj znaleźliśmy się na li­
ście zgłoszonych na Olimpiadę przez 
Związek Austriacki.

W tym samym roku 1912 po raz pier 
wszy zorganizowano wycieczkę do War 
szawy, poprzez granicę austriacko-ro 
syjską. Rozwój sportu w ówczesnym 
Królestwie Kongresowym (zaborze 
carskim) był słabszy, niż w Małopol- 
sce. Działały tu zaledwie dwa kluby 
piłki nożnej: Korona (na Dynasach) i 
Polonia w Agrykoli. Za to krzewił się 
sport wioślarski i trochę kolarski.

Stosunek do lekkoatletyki charakte­
ryzuje najlepiej program ówczesnych 
zawodów. Otóż obok klasycznych bie­
gów, skoków i rzutów znalazły się ta­
kie punkty, jak bieg z jajem w łyżce, 
bieg w workach i bieg o trzech no-

Pierwsza wojna światowa przerwała 
na cztery lata rozwój sportu.’

Gdybyśmy chcieli zrobić bilans 
sportu z lat przed pierwszą wojną świa 
tową, to obliczenie obejmowałoby:
2 — 3 kluby narciarskie (Małopol­
ska), 3 — 4 kluby kolarskie (Mało­
polska i b. Królestwo Kongr.), 3 kluby 
wioślarskie (b. Królestwo Kongr.), kil­
kadziesiąt klubów piłki nożnej (prawie 
wszystkie w Małopolsce), snobistycz 
ne kluby tenisowe, konnej jazdy i ło­
wieckie. Na terenie b. zaboru pru­
skiego, ruchu sportowego przed pierw 
szą wojną światową prawie nie było.

Wspomnieć należy, że „Sokół" acz 
niechętnie zaczął pod koniec tego 
okresu ustępować naciskowi młodych 
i wprowadzać sport do swego stowa­
rzyszenia. Mimo to sport był przez 
„lepsze" sfery uważany za coś pospo­
litego, „nazbyt demokratycznego".

Pierwszym czasopismem sportowym 
był bodaj „Wędrowiec", redagowany 
przez pierwszego redaktora działu 
sportowego w Polsce, Kłośnika-Janu­
szewskiego. Z 

skuje piękną, zespołową grę drużyny ra­
dzieckiej. W 4 min. Kuczewski podwyż­
sza wynik na 5:1. W 11 min. Kotow 
strzela dla Moskwy następną bramkę, a 
w 17 min. Kuzin ustala ostateczny wy-

Pierwsza niedziela 
piłkarzy CSR

W ub. niedzielę rozpoczęły sfę W 
CSR ligowe rozgrywki piłkarskie. Wy 
niki I rundy spotkań: Sparta — Svit 
Gotwaldowo 2:1 (1:1), Karlin — Ostra 
wa 2:3 (1:1), Teplice — Koszyce 4:1 
(2:1), Witkowice — Slavia 3:1 (1:1), 
Bratysława — Bohemians 3:1 (2:1), Zi- 
lina — Skoda Pilzno 0:1 (0:11), Pre- 
szow — ATK 2:2 (2:0).

W ub. niedzielę zakończyły się roz­
grywki o mistrzostwo CSR w koszy­
kówce. W konkurencji męskiej pozo­
stały jeszcze do rozegrania dwa spo­
tkania między outsiderami tabeli, któ­
re odbędą się w ciągu tygodnia. Wy 
niki ich nie zmienią jednak układu 
w czołówce tabeli. Tytuł mistrzowski 
zdobyło Sokół Brno — 38 pkt. przed 
Spartą —37 pkt. oraz Sokół Żiżkow— 
37 pkt.

Mistrzostwo w koszykówce kobie­
cej zdobyła drużyna Sokol Zabovrzes« 
ki — 34 pkt. przed Spartą 26 pkt. 1 
Ziźkovem — 24 pkt.



Czy Chychła spotka się z Dehiszam?

Ostatnie mecze ligowe
przed przerwą spowodowaną obozem

bokserów. Poza tym można przewidy­
wać takie spotkania: Kudłocik —W NIEDZIELĘ, 18 bm. odbędą się na­

stępujące spotkania ligowe:
I LIGA:

Gwardia (W-wa) — Stal (Pozn.). 
Stal (Chorzów) — Gwardia (Gd.). 
Kolejarz (Gdańsk) — CWKS.

II LIGA:
Włókniatz (Łódź) — Budowlani 

’ (Mysłowice).
Kolejarz (Poznań) — Stal (Grudz.). 
Gwardia (Wrocław) — Kolejarz 

(Bydgoszcz).
OWKS (Lublin) — Stal (Wrocław).

Warszawa, po raz pierwszy w tym se­
zonie zobaczy pięściarzy poznańskich. 
Publiczność stołeczna zawsze chętnie 
ogląda tę młodą i ambitną drużynę. 
Tym razem pięściarze poznańscy będą 
mieli, jak nam się zdaje, zbyt silnego 
przeciwnika. Przypuszczalnie drużyna 
Stali przegra mecz z Gwardią dość wy­
soko, to nie jest jednak ważne — waż­
niejsze jest jak zaprezentuje się zespół 
Stali, uważany za drużynę przyszłości. 
W drużynie tej walczy w lekko - średniej 
bardzo dóbrże zapowiadający się Zawod­
nik Lech, który nie tylko wyróżnił się 
na ringu, ale rówfileż w zakładach prze­
mysłowych im. Stalina, gdzie pracuje. 
Lech jeśt jednak bokserem, który nie 
lubi przeciwników o typie „bombardie­
ra". Tak ńp. Lech przegrał już kilko

Włókniarz 
ma kłopot 
z półciężką 
przed meczem 
z Budowlanymi

ŁÓDŹ, 14.2 (TOI. wł.). Po Zdyskwali­
fikowaniu Olejnika i odejściu Wieczorka, 
sztab bokserski Włókniarza jest w nie­
małym kłopocie przy ustalaniu „dzie­
siątki" na najbliższe spotkanie ligowe 
z Budowlanymi Młysłowice.

W tej chwili brani są pod uwagę na- 
śfępujący kandydaci do drużyny łódz­
kiej: Anielak, Różycki, Szaliński, Ściga­
ła, Marcinkowski, Jędrzejczyk, Nogajski, 
Trzęsowskl, Stanikowski i Jaśkóła.

Luka powstała w wadze półciężkiej. 
Na tę pozycję kondydot zostonie przy­
puszczalnie wyłoniony dopiero na wadze. 
Również Olczyk wskutek kontuzji łuku 

nie będzie stertował.

razy z Kaźmierczakiem. Stoczył nato­
miast dobrą walkę z Chychłą. W War­
szawie przypuszczalnie zmierzy się z 
Wilczkiem.

Gwardia wystąpi prawdopodobnie w 
swym normalnym składzie, w którym 
nie zajdą większe zmiany.

Na Śląsk przyjeżdża Gwardia gdań­
sko, która powinna zdobyć tóm punk­
ty. W ramach meczu może dojść do kil­
ku ciekawych walk, jak np. w piórkowej 
pomiędzy Mlkolojczewskim a Sędziefo- 
szem — bokserem, który ostatnio posłał 
Krużę na deski. Przewiduje się również 
pojedynek Antkiewicz — Bazarnik. 
Nadto zapewne dojdzie do walk Kraw­
czyk — Pońanta oraz Flisikowski — No 
wara. Ta ostatnia walka ze względu no 
osfatni remis Flisikowskiego z Szymurą 
może mieć specjalny smak.

Stal chorzowsko startuje osłabiona 
brakiem Drópoły, który po znokautowa­
niu przez Gościańskiego, musi odpoczy­
wać przez cztery tygodnie.

Być może, że reorganizacja jaką prze 
prowadza Zrzeszenie Stal na Śląsku przy 
niesie w efekcie wzmocnienie zespołu 
chorzowskiego, który staje się teraz 
centralną sekcją bokserską Stali na Ślą­
sku. W tym wypadku w drużynie meta­
lowców walczyliby pięściarze tej klasy 
co Frydrych i Suszko.

CHYCHŁA — DĘBISZ?...
CWKS jadzie do Gdańska, gdzie 

jak się zdaje stoczy ciężki mecz z Ko- 
łejarzem. Kto wie czy nie dojdzie do 
walki pomiędzy Chychłą a Debiszem, 
a takie spotkanie niewątpliwie rzuci 
światło na formę obu tych czołowych

Strenk, Kubowicz — Klajn, Kwaś­
niewski — Rajski, Grzelak — Bork.

W DRUGIEJ lidze Włókniarz łódz­
ki walczy u siebie w domu z 

Budowlanymi ż Mysłowic. Łodzianie są 
silniejszym zespołem i niewątpliwie nie 
dadzą sobie odebrać dwóch punktów. 
Najbardziej interesująco Zapowiadają 
się Walki: Brzeziński — Olcżyk i Macie­
jewski — Nogajski.

Stal grudziądzka po raz pierwszy w 
spotkaniach ligowych będzie walczyła 
na obcym ringu. Czeka ją w Poznaniu 
ciężki mecz z Kolejarzem. Na pierwszy 
plan wysuwa się spotkanie Wytyk — 
Wikliński w lekko-półśredniej.

gu nie powinna mieć kłopotów z Kole­
jarzem z Bydgoszczy. Zapewne najcie­
kawsza walka odbędzie się w średniej 
pomiędzy Buczkowskim a Kraskiem.

Druga drużyna wrocławska ■—- Stal 
wyjeżdża do Lublina, gdzie walczy z groź 
nym zespołem OWKS. Zwycięstwo dru­
żyny wojskowej jest niemal pewne. Prze­
widujemy ciekawe spotkania Faska — 
Kołodyński, Matloch — Kucharski, Sa­
wicki — Sobko, Krupiński — Piotrow­
ski. Nadto w drużynie OWKS walczą 
tacy silni zawodnicy, jak Kukier, Kowa­
lewski, Stec. Bokserzy ci niewątpliwie 
zdobędą punkty dla swego zespołu.

Po tej niedzieli nastąpi dłuższa przer­
wa, spowodowana obozem przygotowaw­
czym do mistrzostw Europy. Najbliższe 
spotkania ligowe odbędą się dopiero 27

K. G.

Zacięte walki przy siatce
w finałach pucharu PZKSS

W-wa — Spójnia W-wa i Unia Łódź —CZOŁÓWKA nasżych siatkaizy i siat 
karek spotka się w piątek, sobo­

tę i niedzielę (16, 17 i 18 bm.) w fina­
łowych rozgrywkach o puchar PZKSS. 
Drużyny kobiece walczyć będą w Biel­
sku, męskie zaś w Warszawie.

W wyniku rozgrywek półfinałowych w 
finałach spotkają się rzeczywiście naj­
silniejsze drużyny: w konkurencji kobie­
cej: Unia Łódź, Spójnia W-wa, Kolejarz 
Gdańsk i AZS W-wa, a w konkurencji 
męskiej: AZS Wrocław, AZS W-wa, 
CWKS i AZS Łódź.

Program spotkań jest następujący:
W Bielsku drużyny kobiece: 
piątek, 16 bm. godz. 16,30: AZS

AZS-Spójnia 
mecz koszykarek 
o lytnł mislisn Falski 
22 hm. w stolicy

DECYDUJĄCE spotkanie o tytule mi­
strza Polski w koszykówce ko­

biecej oraz o zajęciu dwóch pierwszych 
miejsc w rozgrywkach ligowych między 
AZS W-wa a Spójnia W-wa zostało wy­
znaczone na czwartek 22 bm. w sali 
MDK Ognisko w Warszawie o godz. 20. 

Spotkanie to odbędzie się w ramach 
imprez sportowych w Międzynarodowym 
Tygodniu Studenta.

Kolejarz Gdańsk,
sobota, 17 bm. godz. 16: AZS W-wa

— Kolejarz Gdańsk i Unia Łódź — 
Spójnia W-wa,

niedziela, 18 bm. godz. 10: Kolejarz 
Gdańsk — Spójnia W-wa i AŻS W-wa
— Unia Łódź.

W Warszawie drużyny męskie (salo 
MDK Ognisko):

piątek, 16 bm. godz. 16,30: AZS 
Wrocław — AZS Łódź i AZS W-wa — 
CWKS,

sobota, 17 bm. godz. 16: AZS Łódź
— CWKS i AZS W-wa — AZS Wrocław- 

niedziela, 18 bm. godz. 10: AZS
W-wa — AZS Łódź i AZS Wrocław — 
tWKS.

Dwie czwórki finalistów są tak wy­
równane, żę trudno mówić o przewadze 
którejkolwiek z drużyn, szanse na zdo­
bycie pierwszych miejsc tą więc rozłożo­
ne równomiernie na każdy zespół.

Który z nich wyjdzie zwycięsko zale­
żeć będzie od chwilowej dyspozycji — 
przyjmując ocżywiście za pewnik, że 
żadna z drużyn nie zagra poniżej swej 
normalnej formy.

Spartakiada WP 
w Poznaniu 
w trzech działach spoiła 
W POZNANIU w dniach od 20 —

22 marca odbędzie się dalsza 
część Spartakiady Wojska Polskiego. 
Zawody w Poznaniu obejmą następu­
jące dziedziny sportu: gimnastykę 
przyrządową w klasach I, II i III, śz«r 
mierkę na bagnety i szable, podnosze­
nie ciężarów we wszystkich katego­
riach wag.

W Spartakiadzie wezmą udział na­
stępujące okręgi: Warszawa, Wrocław, 
Bydgoszcz, Kraków oraz Lotnictwo i 
Marynarka. Zawody w Poznaniu po­
przedziły eliminacje w okręgach i jed­
nostkach wojskowych. Zawodnicy wy­
łonieni do reprezentacji wzięli udział 
w obozach treningowo - kondycyjnych 
w 6 ośrodkach sportowych WP.

W Poznaniu wystąpią m. in. w gim­
nastyce Kulpiński i Białecki, w Szer­
mierce — Fokt, Buczek, Paliga, Przeź- 
dziecki i Królikowski oraz śv dźwiga­
niu ciężarów — Witucki, Grabowski 
i Styczyński.

W rartiach zawodów odbędzie się 
pokaż walki dżiido.

Elita koszykarzy walczy
w trzydniowym turnieju miast

Lśgi szczypioimalm 
stafiata 1 kwietnia

Druga runda rozgrywek I i II ligi 
szczypiorniaka (oraz spotkania zaległe I 
rundy), która miała się rozpocząć w nie­
dzielę 18 bm. została odwołana. Po­
czątek rozgrywek nastąpi dopiero w nie­
dzielę 1 kwietnia.

Trener zrzeszeni®
czy łeż łrener przy sakcji WKKF

Skład Stali
na mecz 
w Warszawie

POZNAŃ, 14.2 (Tel. wł.). Na mecz 
pięściarski o mistrzostwo I ligi z Gwar­
dia (W-WO), poznańska Stal Wystąpi w 
następującym składzie: Wojnowśki, Ma- 
nelski, Pelankiewicz, Turowski, Łukow­
ski, Kaźmierczak, Lech, Wojtkowiak, Bo 
rowicz i Majewski.

POWRACAJĄC do niedzielnej kon 
ferencji wyszkoleniowej PZB, 

pozostaje do mówienia woźny pro­
blem szkolenia zawodników. Na ten 
temat oddajemy głos najbardziej 
kompetentnej osobie — to jest tre­
nerowi państwowemu Feliksowi Szta- 
ńiowl.

★
Wyszkoleniem w klubach i kołach 

powinien kierować trener przy sekcji 
bokserskiej WKKF, którego zadaniem 
jest czuwanie nad całokształtem zarów­
no wyszkolenia zawodników, jak i kie­
rowanie pracami trenerów oraz instruk­
torów W klubach i kołach sportowych 
danego województwa.

Przeciw stworzeniu systemu trenerów

1. Trenerzy przy sekcjach będą mieli 
mniejszy zakres działania jeśli chodzi O 
przestrzeń, teren (województwo) możli­
wość nad całokształtem szkolenia za­
równo w klubach jak i kołach sporto­
wych (w wypadku trenera zrzeszeniowe­
go, koła pozostawałyby bez kontroli, po 
nieważ trener mógłby najwyżej raz do
roku je wizytować).

2. Kontrola LZS. Trener kontrolując 
lub wizytując koło w miasteczku powia­
towym z łatwością może zajrzeć i do 
LZS. Natomiast przy systemie trenera 
zrzeszeniowego grozi zupełny brak kon­
troli i opieki fachowej.

3. Lepsza znajomość terenu, działa­
czy jćk i zawodników.

4. Pomoc fachowa przy sekcjach
bokserskich WKKF oraz pomoc przy 
szkoleniu sędziów i działaczy.

5. Łatwiejsze i możliwe zwoływanie 
Rad Trenerów i krótkie dojazdy (woje­
wództwa) na odprawy wyszkoleniowe 
lub zebrania robocze na terenie woje­
wódzkim, aniżeli ściąganie z całego 
kraju wszystkich trenerów i instrukto-

Reasumując za i przeciw, dochodzę 
do wniosku, że bezwzględnie typ tre­
nera przy sekcji bokserskiej WKKF mo­
że więcej Zdziałać i lepiej pracować ani 
żeli trener zrzeszenia.

Feliks Szłam

PÓŁFINAŁY turnieju miast w ko­
szykówce drużyn męskich rozpo­
czynają Się w cżtetech miastach w pią 

tek 16 bm. i zakończone zostaną w nie 
dzielę 13 bm.

Turniej oprócz celów propagando­
wych (pókazy treningów W wykonaniu 
czołowych naszych trenerów i zawod­
ników kadry narodowej) powinien być 
doskonałym przeglądem naszej czo­
łówki po rozgrywkach ligowych.

Finałowe spotkania turnieju, w któ­
rym weżmą udział zwycięskie zespoły 
z poszczególnych grup odbędą się w 
Lublinie 30 i 31 bm. oraz 1 kwietnia.

Trzydniowe półfinały odbędą się w 
Ełku, Szćzecinie, Przemyślu i Wrocła­
wiu.

W Ełku startują: Warszawa I, Łódź 
II, Pomorze i Białystok; w Szczecinie: 
Warszawa II, Gdańsk, Poznań II i 
Szczecin; w Przemyślu: Kraków I, 
Łódź I, Lublin i Przemyśl oraz tl>e 
Wrocławiu: Poznań I, Kraków II, Śląsk 
i Wrocław.

Walka o pierwsze miejsca w gru­
pach powinna rozstrzygnąć śię w spot­
kaniach między reprezentacjami miast 
wymienionych na pierwszych miej­
scach. Być może, że w Szczecinie do 
walki między Gdańskiem a Warszawą 
II Wmiesza się jeszcze Poznań IŁ

Prawie wszystkie reprezentacje pil­
nie przygotowały się do turnieju, roz­

grywając ub. niedzieli, celem wyłonie­
nia swych składów, spotkania trenin­
gowe.

Warszawscy koszykarze ustalili skła 
dy swoich reprezentacji jak następuje:

Warszawa 1: Bartosiewicz, Niciński, 
Popławski M., Nartowski, Dobrucki i 
Ćhristians (wszyscy AZS), Siwek, Za­
górski, Zdanowski, Złotkiewicz, Dzier- 
żko i Ślesicki Z. (wszyscy Kolejarz).

Warszawa fi: Kamiński, Popławski 
Z., Żochowski, Majer, Bucżak (wszy­
scy C^KS), Prochorec, Wąsik, Ko- 
mala, Milewski, Molda i Ziółkowski 
(wszyscy Spójnia).

Etslejerz Kraków i Gdańsk 
zamieniają miejsca 
w 11 lidze tasza

W końcowej klasyfikacji rozgrywek II li­
gi koszykówki, której tabelkę zamieścili­
śmy w ostatnim numerze nastąpiła drobna 
zmiana.

Wobec zweryfikowania przez PZKSS spot­
kania Stal Świętochłowice - Kolejarz Kra­
ków, zakończonego wynikiem 34:28 dta 
Stali (było to Jedyne zwycięstwo Stall w 
rozgrywkach ligowych), jako Walkoweru na 
korzyść Kolejarza Kraków ten ostatni zaj^l 
ostatecznie nie piętę a czwarte miejsce ze 
Stosunkiem punktów 8:8, zaś Koieja'rz 
Gdańsk spadł z czwartego mlójscś na 
pirjte.

9lai świąt, nic na tym nie straciła. gdyż 
w obu wypadkach zajmuje ostatnie, ósme 
miejsce.

Co slychuć 
w Krakowie

Z inicjatywy kola sportowego przy Pań­
stwowej średniej szkole zawodowej w Kry 
nicy rozegrano tam pierwszy po wojnie 
mecz bokserski. Przeciwnikami byli: SKS 
Krynica i Spójnia (N. 9ącz). Zwyciężyli 10:8 
studenci kryniccy, w którycn zespole wy­
różnili się: Lisiecki (piórkowa) i Krzyżak 
(średnia).

Przed zawodami członkowie szkolnej spor 
tówej brygady z Krynicy zfofyii meldunek 
O wykonaniu zobowiązań produkcyjnych I 
złożyli nowe, powzięte w celu upowszech­
nienia odznaki sprawności, postanawiając 
wykonać plari zdobycia odznak BSPO do 
końca bież, roku szkolnego w 80 proc.

★
Szkolne koło sportowe przy gimn. im. 

Kopernika w Żywcu Zorganizowało przy po 
mocy ZKS Stal (żywiec) pokaz gimnastycz-

zrzeszeniowych, przedstawiam następu­
jące argumenty:

©Rozjazdy trenera objazdowego 
po całym kraju nie wydały re­
zultatów. Mam tu na myśli kontrolę 

pracy nad trenerami i instruktorami w 
kluboch. Trener objazdowy ma zbyt ma­
to czasu, aby mógł przeprowadzić kon­
trolę pracy W klubach i zrzeszeniach,
nie mówiąc już o kołach.

©Skupienie dobrych trenerów W 
jednym pionie lub zrzeszeniu, a' 
zupełny brak w innych.

© Strata czasu i duże koszty za 
Wyjazdy trenerów zrżeśżeńio-

® Kfo roztoczy opiekę nad LŻS?
Zatrudniony trener przez Zarząd 

GłóWny LZS nie podoła pracy i kon­
troli nad wszystkimi zainteresowanymi 
wsiami. Natomiast trener przy sekcjach 
bokserskich WKKF miałby następujące 
zadania:

ny dla robotników fabryki śrub w Spory­
szu. Pokaz miał na celu spopularyzowanie 
gimnastyki wśród robotników. O tym, że 
spełnił on swoje zadanie świadczy fakt, że 
koło sportowe przy fabryce śrub przystą­
piło już dó zorganizowania Sekcji gimna­
stycznej.

★
Członkowie LZS z Kamionki Wielkie) I 

Marcinkowic (pow. NoWy Sącz) zorganizo­
wali Sportowe brygady produkcyjne, które 
postanowiły wzięć ciyrrny udział w akcji 
Siewnej oraz zorganizować kursy dla anal­
fabetów i dyskusyjne kola wszechnicy ra­
diowej. Pierwszy kurs dla analfabetów, ' 
prowadzony przez Śt. Zająca. E. Pazpsna i I 
E. Zaroszą rozpoczął się w ub. niedzielę. I

★
Członkowie koła Sportowego Unia przy 

fabryce papieru w żywcu zorganizowali 
Sportowy zespól produkcyjny, który w ra­
mach akcji: miasto - wsi będzie wyjeżdża! 
do PGR W Lipowej, by czuwać nad kon­
serwacją maszyn i sprzętu rolniczego. I

Trzy nowe 
brygady produkcyjne 
w Poznatiin

Czołowi zawodnicy ZKS Unia ze Szczazo-
wej m. in. repr. piłkarz Krakowa, T. S’a- I 
dler oraz B. Engelhardt i St. Mazur wybili 1 
się na czoło przodowników pracy, uzysku- I 
jąc w ostatnim okresie wydajność 182 proc. | 

normy.

W ślad za istniejącymi już w Po­
znaniu brygadami produkcyjnymi — 
złożonymi z samych sportowców — 
przy zakładach im. Stalina i przy Pol 
skich Zakładach Zbożowych sportowcy 
zrzeszeni w kole sportowym P<MT 
utworzyli trzy nowe brygady produk­
cyjne.

Nowopowstałe brygady wezwały ró 
wnocześnie koła sportowe Spójni przy 
PMT Kościan i przy zakładach w Wi- 
niarach koło Kalisza do utworzenia 
sportowych brygad produkcyjnych.

Obecnie na terenie Poznania istnie­
je już 6 brygad produkcyjnych, które 
przez zwiększenie wydajności pracy 
postanowiły przyczynić się do przed­
terminowej realizacji planów produk­
cyjnych. Podjęte przez nich długofa­
lowe zobowiązania produkcyjne są nie 
tylko wykonywane, lecz często prze­
kraczane. M. in. I brygada prodtlk-
cyjna przy zakładach im. J. Stalina, 
która zobowiązała, się wykonać śred- 
nió 130 proc, normy osiąga przecięt­
nie 135 proc, normy.

Z każdego
W niedzielę w AWF

przedbiegu
w-jpłymąć mistrz Polski

Takiej imprezy pływackiej jeszcze nie było

nad konkurentami, jedno jest pewne — 
każdy z ew. zwycięzców musi włożyć 
największy wysiłek tak w eliminacjach, 
jok i w finole. A że siły są wyrównane 
na mecie będzie panował tłok.

CRAWLIŚCI PÓKAŻĄ LWI PAZUR
Ostatni Wynik Procia w Bytomiu na 

100 m dow. — 1:01,2 daje mu pozorną 
przewagę nad konkurentami. Pozorną, 
gdyż nie wolno zapomnieć, że w tym ro­
ku Ciężki osiągnął 1:02,4, Mroczkowski 
— 1:02,6 i TołkaczeWski — 1:03,2, no 
i przecież pozostają jeszcze Lewicki, Ko­
ciszewski i... Ludwikowski, który Wrócił 
już do zdrowia.

Spośród nich przeto wyłoni się naj­
szybszy pfywak w kraju, który może uto­
pi wreszcie na tej najszybszej pływalni 
kraju rekord Bocheńskiego.

Identycznie przedstawia się dystans 
200 m dow. Tak się złożyło, że 
np. w jednym z przedbojów startują ra­
zem Mroczkowski, Lewicki, Ciężki, Zim­
ny, Musioł i Wiśniewski. Nie będziemy 
jednak zdziwieni jeśli właśnie z tego 
przedboju najwięcej zawodników znaj­
dzie się w finale, chociaż w pozostałych 
startują wyrównane stawki.

400 m dow. tradycyjnie noleży do 
Ghandiego - Gremlowskiego. Zasłużony 
mistrz sportu, wykazaną fortną w Byto­
miu zameldował gotowość pobicia rekor­
du i, że wreszcie po raz pierwszy w hi­
storii pływactwa przepłynie się u nas 
ten dystans poniżej 5 minut. Z pewnoś­
cią postała się łx to nie tylko on, ale i 
Jera, który może być nawet groźny dla 
rekordzisty Polski.

Największy bodaj postęp obserwuje-

cy po letnich mistrzostwach wypłynęły 
nowe nazwiska; „starsi" zawodnicy po­
prawili również Wyniki. Boniecki, usta­
nowił nowy rekord, lepszy od starego o 
sekundę. Jaśkiewicz, który nawiasem 

klubie, osiągnął na ostatnich zawodach 
w stolicy 1:14,8, drugi Wynik po Boniec­
kim. Stelmaszczyk i Wesołowski również 
uzyskują wyniki w granicach 1:15. Sie­
rocki, Lutomski, Procel znaleźli się w 
czołówce; spotkania między nimi będą 
przeto zocięte, a ostateczny wynik może 
okazać się lepszy od rekordu.

W klasycznym rozgorzeje zacięta 
walka jak zawsze. Do czołówki: Dobro­
wolski, Kuklok, Szołtysek i Nikodemski

Cichoński, który zachorował. O ile w 
motylku pierwszeństwo Dobrowolskiego 
nie ulega dyskusji, chyba, < że może 
wtrącić swoje „trzy grosze" Jaworski, tó 
W żabce pozycja' mistrza nie jest tak 
pewna.

Kuklok, Szołtysek i Jankowski będą 
szczególnie groźni dla mistrza. I w tej 
konkurencji należy liczyć się róWńież z 
ustanowieniem rekordu.

KOBIETY MAJĄ GLOS
Na pierwszy plon wśród konkurencji 

kobiecych wybijają się oba dystanse w 
stylu grzbietowym 100 i 200 m oraz 
400 m dow. Konkurencje klasyczne ma-

Nowe brygady uromcyjme 
sportowców szczecińskich

SZCZECIN, 11.3. (Tel. wł.) — Spor 
towcy szczecińscy tworzą dalsze bry
gady produkcyjne. Przy Pocztowym 
Ośrodku Samochodowym pićrWszą 
młodzieżową brygadę produkcyjną 
pocztowców założyli zetempowcy — 
członkowie przyzakładowego Kola 
Sportowego Kolejarz.

Akces do brygady zgłosili przodow 
nicy pracy: piłkarz Aleksy Koniecz­
ny — pomocnik mechanika, wyrabia 
jący 142 proc normy, czołowy piłkarz

oraz szachista Kazimierz Bolączka — 
tapicer samochodowy.

Postanowili oni drogą doszkalania 
się podnieść swoje umiejętności za­
wodowe i do końca roku bieżącego

Kolejarza Jan Waśko — ślusarz me­
chanik, Wyrabiający 139 proc, nor­
my, lekkoatleta! Stanisław Stroiński 

my w stylu grzbietowym. W kilka miesię — uczeń - mechanik samochodowy

dorównać w wynikach pracy bryga­
dom starszym.

Pierwsza młodzieżowa brygada pro 
dukcyjna Sportowców Ogniwa w 
Szczecinie powstała przy GażoWni 
Miejskiej. Założyli ją zetempowcy, 
członkowie zakładowego Koła Spor­
towego, a mianowicie: portierka Ka 
zimiera Komorowska, pomocnik ślu 
sarża Andrzej BorycŁ oraz elektro­
monterzy Zdzisław Lipiński i Ta­
deusz SwitalskL

nowsko, o będziemy mieli pełny obraz 
emocjonujących i wyrównanych spotkań.

Niedawny rekord Koreckiej na 100 m 
i GryszCzykówny na 200 m grzbiet, 
daje przedsmak walki, jaka odbędzie się 
między tymi zawodniczkami, spotkają­
cymi się w walce o tytuł po raz pierwszy. 
Za ich plecami rozgorzeje zacięta walka 
między Fijałkowską, Kirchnerówną, Żur- 
kówną i Kamińską.

Nie znaczy to wcale, by któraś z nich 
zrezygnowała z walki o pierwsze miej­
sce. Każda z tych zawodniczek ma wszel 
kie dane, by zdobyć fen tytuł.
CZY NA 400 M DOW. 
BĘDZIE REKORD?

Ostatnie spotkanie na 400 m dow. 
między Gryszczykówną i DzikóWną za­
kończyło się zwycięstwem tej ostatniej. 
Obecnie Gryszczykówną znacznie padclą 
gnęła Się w formie i będzie niebezpiecz­
ną rywalką dla rekordziśtki Polski. I tu 
spodziewamy się osiągnięcia przez mi­
strzynię Polski wyniku poniżej 6 minut, 
co wprowadziłoby ją na szerokie wody 
wyników europejskich.

100 m dow. będzie popisem Dzików- 
ny, którą od rywalek dzielą sekundy. 
Nie będżiemy zdziwieni, jeśli stary i je­
dyny rekord kobiecy — Dówidowfćzów- 
ny 1:15,4 po 13 latach zniknie.

CZY W SKOKACH BĘDZIE LEPIEJ?
Skoki będą jedyną konkurencją, w kló 

rej nie nastąpiły zmiany, które można 
by zaliczyć do zmian na tepsże. Właści­
wie dopiero na mistrzostwach Polski prze 
konamy się czy kluby uczyniły cóś na 
tym polu, czy też w skokach kobiet znaj 
dzie się na starcie w dalszym ciągu tyl­
ko zawodniczka — Chfząszćzówńo, a 
wśród mężczyzn'te same twarźe.

Stanisław Pękala
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Radziecki s^tem treningu w Polanicy
na obozie kolarskim przed wyścigiem

terenowi cj^oo^zoj
„TrybunyLudu“i „Kudoho l‘ram“ Strumień zimnej wody

na głowy niszEsytsieli uizgdzeń

z. w.

gfstaisgi dzwonek

Stadiony muszą być gotowe
ZE STR. 1

wodą,. Na cgłym terapię nie widać ni­
kogo, kto by zaciętą) się do jąkipjk.ol- 
łvisk pracy.

Ną innych boiskach sprawa przede 
stawia się nie lepiej. Śnieg leży wszę-

Ośrodek żeglarski 
w Kssmiaąiu Pom.

SZCZECIN, Ppłofgny w sąsiedztwie Bał­
tyku — Kamień Pomorski ma bardzo do­
godne warunki d|a żeglarstwa I ładną 
przystań, Miejscowy Zarząd Oddziału ligi 
Morskiej ^pad -wpwpdaictyw s Z?6p.r)cą 
pragnie stworzyć w Kąniięnlu poważny 
ośrodek sportu żeglarskiego W posiada­
niu Oddziału jest kjlka jachtów I Jot, na 
których przejdą praktyczne szkolenia uczę- 
stnify pdbywajSęąg.o Się ob.eęnip yr Ka­
mieniu wstppnpgo kursu żeglajskiegp przy 
udziale 50 osób. W projekcie jest wiele 
dalszych tego ro.dzaju kursów, szczegół- 
nie d-a młodpiąźy szkęlnej

OłJaJnią uzysljąnp zpączpą subwencję 
na remont i rozbudowę przystani nad Za­
lewem Kamieńskim. Ośrodek w Kamieniu 
powinien wkrótce stać slą jednym z naj­
bardziej żyyptflych v żeglarstwie Pomo­
rza Szczecińskiego, (fz.)

Czytając dość często wzmianki W 
prąsię na tęmąt zachowania się pew­
nego odłamu widzów ną ząwfidąch 
sportowych i obserwując bązpośrg^nio 
w jąjęi sposób ,,zdpbywa" się mięjęęą 
na imprezy specjalnie ępiopipnujące— 
dpchodzi się do smutnych wniosków, 
żę mimo wszelkjph ąląFnłÓW W sprą- 
Wie tej rpbi się niewiele, ą przędsię? 
wzięte środki są piało skujępzne.

htotnym ppwodęm nięwłąśpiwęgo zą 
chowania się widzów jest niędpsjątę- 
cznę jeszcze uświadomienie, brąk ?F9T 
zumiepią zadań i celów, którym służą 
imprgąy spprtowe, brak wyrobienia 
świadomej dyscypliny.

Czytaliśmy niedawno sprawozdania 
na temat szkód poczynionych na Tort 
kacie. Ostatnio znów zaszedł podobny 
wypadek w Poznaniu. Mianowicie do 
sali WOSS, w której rozgrywano 
decydujące spotkanie w koszykówce 
między Spójnią Gdańsk a miejscowym 
Kolejarzem, szturmowały wejście gru­
py rozwydrzonych wyrostków, wyła- 
raując drzwi, odrąuęąjąc do.ŚÓ licznie 
ustawionych porządkowych i niszcząc 
urządzenia sali.

W chwili obecpej, kiedy kłądzie ęię 
szczególny naciąk ną włąśęiwą konser­
wację urządzeń sportowych, ną osz­
czędną gospodarkę kredytami — szkp- 
dy powstałe na skutek tego rgdząju 
zajść, muszą pobudzić miarodajpe 
czynniki do kroków bardziej stanow­
czych i skutecznych. Należałoby prze­
prowadzić szeroko zakrojoną akcję p? 
świadamiająpą (przede wszystkim 
przez Komitety Kultury Fizycznej i 
ZMP), a z drugiej strony w stosunku 
do rozwydrzonych osobników stoso? 
wa.ć bardziej radykalne środki.

Cóż piogą bowiem zdziałać porząd? 
kowi, na których napiera grupa kilku? 
dziesięciu osób? Zamknięcie wejścją 
okazuje się niedostateczne wobec ta­
kiego nąporu i w rP?ulta.cię szturmu­
jący wy.łąjnują drzwi i węhodzą, zaj­
mując pajbąrdzięj karkołomne poęyfje

ną bąjugtrądąęh, pfenąch itp. Skutki 
wjądems-

Nąwąt ppstęrunlri MO ni? zawsze 
ipogą opapawać sytpągję, piątego też 
równolegle do ąfcęjj uświadamiającej 
i wyęhewująpei widzą-ęportswcą, po­
winno się stosować środki bardziej 
rądykaląe w stosunku d° s^pdtufców, 
którzy |ąmią przgpisy pprządkowe, 
narażająę mienie Zrzęsjgń czy Klu­
bów, a więc d@brp społeczną na po­
ważne straty,

Ząstpsowąpię tąkigh środków będzie 
sfrumienizm ziffipęj wody ń? rozpąlo- 
ne głowy szkodników, k‘ÓF?y stopnio­
wo zrozumieją, że należy zachować 
pewien umiar, że umasowienie i po­
pularyzacja sportu, to jednocześnie 
wychowanie świadomego i zdyscypli­
nowanego obywatela, a niszczenie u- 
rządssń 6?y gbięktpw sportowych — 
to s^kodniftwo. które należy tsnió- 

Bolesląw Różański
Kierownik Ośrodką Szkol. Sport. 

Rądy 01, ZS Ogniwo w Cieplicach

Botwinnik - Bronsztajn
Przed meczem o mmiizoslwo świata

l*3n  przełaj
przez prasę

„ęios Prący" w artykule na temat 
odpowiedzialnych zadań organizacji 
sportowych omawia rolę kultury fizy­
cznej jako czynnika wychowawczego, 
wyrabiającego w sportowcach cechy 
o zą§3.djikc?yij} zoąszgpju w prasy za­
wodowej

Nauka, treningi, zawody sporto­
we, zebrania członków kołp, wspól­
ne wysigpy, wycieczki turystyczne i 
dalekie marsze wyrabiają w spor­
towcach dyscypliny, silą woli, zdol­
ność pokonywania wszelkich iru/dno- 
ści, rozwijają sile, zrgęppość j wy­
trzymałość. Celowość wysiłku i wy­
trwałość w pokonywaniu trudności 
stanowią u sportowców decydujący 
warunek ich osiągnięć. Cechy te tak 
że niezbądne są w pracy zawodowej. 
Po podkreśleniu udziału polskich 

sportowców w brygadach produkcyj­
nych, w ruchu współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa „Głos Pracy" przyta­
cza przykłady wielkich osiągnięć spor­
towców radzieckich, stwierdza jąc w 
konkluzji, że wszechstronne przygoto- 
wapią fizyczne odegrało wielką rolę w 
ich sukcesach produkcyjnych.

W zakończeniu artykułu czytamy:
Organizując codzienną prącą w 

sekcjach i drużynach sportowych, 
sekcjach przygotowania ogólnego 
wychowania fizycznego według pro­
gramu egzaminu na odznaką SPO, 
pomagając młodzieży w opanoi 
tego programu, koła sportowe

*

Listy tfc SZetiakcsB

Sędziowie - kandyńtmi 
bez miejsc przy stolikach 

oto dal mailmiel fol- 
tym samym możliwości 

j klasy sędziowskiej. Do 
jeszcze brakuje, a rok 

minął i nie wiemy jak długo będzie-

Sędzląwsyjęh PZB

Zarząd
sekcji lekkoatletycznej 
SleEscztwge KKF

Na zebraniu w dniu 4 marca zarząd sek- 
. ęji lekkoatletycznej Slolęcznogo KKF ukon- 

n!u jstyjupwal się nąstępująęp: przcwcdnięzą- 
‘ „ v.......... sPe>' ,cy - Tycz 5'anisląw, J w.isepryeyr. - Ka­

mę zarazem wielkie zadanie wycho- ' zimięrcząk (ZMP). II wiceprzęw. — Kos- 
wawcze. mała (Kol), sekretarz — Sienkiewicz Wie-

Tak przez wychowanie fizyczne s,fi'va 11 sek,e,arz - Skrzetusk.stowarzyszenie snnrfn,„e - K 1(CWKS)- “lonkowio “ SWśWW (Ppń), 
warzyszenie sportowe zwtgksza Gluszcz (Ogn), Dobija (Gwardia), Pruski 

kadry przodowników pracy. (Ogn), Samburski (Bud). 3, Chądzyński 2‘B—1 5775
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Krzeptowski zwycięża
w memoriale Bronka

ZAKOPANE, 12. 3. (Tel. wł.) Drugą 
konkurencją w czwórboju o memoriał 
Bronisława Czecha był bieg na 12 km, 
który rozegrano w poniedziałek, za­
miast planowanego poprzednio biegu 
zjazdowego. W biegu startowało 79 za­
wodników.

Do 6 km trasę charakteryzował pod­
bieg, pozostała część zaś była zjazdo- 
wo-płaska. Warunki śniegowe, ze 
względu na odwilżowy, mokry śnieg, 
były ciężkie.

Stefan Dziedzic stanął do biegu na 
km z niewielką nadzieją w sercu. 

Wątpił już czy uda mu się odnowić ze 
szłoroczny tytuł zwycięzcy. Skoki w 
niedzielę nie wychodziły i stracił o- 
gromną ilość — 22,4 pkt. do swojego 
głównego rywala Krzeptowskiego. Kie­
dy w poniedziałek koledzy przypinali 
mu numer startowy zacisnął zęby z 
determinacją. Wczesny numer — 4 
przekreślał właściwie, wobec takich 
warunków śniegowych, wszelkie na­
dzieje na uzyskanie lepszego czasu.

— No, nic koledzy — powiedział

swoim charakterystycznym basem — 
będę wam torował trasę.

DZIEDZIC TRASOWACZEM
Śnieg był wodnisty, na trasie 

chlapa, którą powiększało palące 
ce. W cieniu śnieg był jak zmoczona 
wata. Tę watę przecierał Dziedzic, 
który po kilometrze wysforował się 
na... trasowacza. Przez jakiś czas trzy 
mał się go specjalista biegacz, kolega 
klubowy Grandys, ale odpad! bo Ste­
fana gnała ambicja. Dopiero po dzie-

była 
słoń

PRZED BIEGIEM
Po skokach w czwórboju narciar­

skim prowadził Kula (CWKS) — 18,2 
pkt., przed Tajnercm (Bud.) — 26,7 
pkt., Krzeptowskim (CWKS) — 28,6 
pkt., Hcłym (Gw.) — 31,1 pkt.,
Węgrzynkiewiczem (Ogn.) — 32,1 
pkt.

Na 8 miejscu był Ciaptak, 
(CWKS) — 38,8 pkt., na 17. Fronek 
(Gw.) — 52,2 pkt., na 20. Dzie­
dzic 55,0 pkt., no 30. Kwapień — 
62,4 pkt.

52 km na nartach
(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

Budapeszt, w marcu
IMO bardzo spóźnionej pory, wa­
runki śnieżne w północnych gó­

rach Węgier są wprost idealne. W związ 
ku z tym urządzono, w ramach narciar­
skich mistrzostw Węgier, bieg długody­
stansowy na 52 km oraz slalom-gigant. 

Ten najdłuższy w historii węgierskie­
go narciarstwa bieg rozegrano w okoli­
cach gór Bórzseny. Trasa była łatwa, 
różnica poziomów nieznaczna, śnieg noś 
ny. Początkowo prowadził bieg znany w 
Polsc Betak. Po 30 km wycofał się jed­
nak, ze względu na wielkie wyczerpa­
nie. Prowadzenie objął młodziutki, bo 
17 letni Sajgo z Pecsu. Ale po 42 km i 
on opada z sił. Na czoło wysuwa się 
Berecz, wygrywając też bieg w czasie 
4:05,58. Drugi był Sajgo 4:07,59, trze­
ci Harangvólgyi 4:09>24, Startowało 30 
zawodników. Drużynowo pierwsze miej­
sce zajął Vórós Lobogó Keltex przeo 
Honvedem.

W slalomie-gigancie wzięła udział 
rekordowa liczba zawodników — j>6. 
Pierwsze miejsce zojął dr Szosz Leyente 
w czasie 1:33,6, przed Mazany 1:35,4 
i Zimmermcrręm 1:35,6. Dr Szasz znaj 
dował się ostatnio w doskonalej formie. 
Dwukrotnie w tym sezonie wygra! slalom 
oraz bieg zjazdowy.

Najciekawsze było spotkanie Bastya
— Csepeli Vasas. Ci odwieczni rywale 
pokazoli grę na znośnym poziomie.

Przykrą niespodziankę sprawił Vasas 
z Budapesztu, przegrywając ze swą 
imienniczką z Gyór.

Podczas spotkań ligowych widziało się 
dążność do gry nowoczesnej, a przede 
wszystkim do gry ciałem, która jest sła­
bą stroną węgierskiego piłkarstwo.

Pozwolimy sobie objaśnić czytelnikom 
nowe nazwy niektórych drużyn, a więc 
Kinizsi to dawny Ferencvaros, Bastya —— 
MTK, Honved — Kispest, Csepeli Vosas
— Csepel, Dozsa — Ujpest.

FARKAS BIJE KISFALYIEGO

Bokserska reprezentacja przygotowuje 
się w dalszym ciągu starannie do mi-, 
strzostw. Europy. Zgłosiła si; tjąż ^prawie 
w komplecie do mistrzostw świata Pecs, 
które spełniały jednocześnie rolę „dal­
szego sita" przed Mediolanem.

W Pecsu nie występował tylko kontu­
zjowany Bednoi i chory Bene III.

Miłą niespodzianką w węgierskim

PIŁKARSKA LIGA WĘGIERSKA 
NA WIDOWNI

Kotarze larowi 
mogą być 
zadowoleni

Bp. Bastya — Csepeli Vasas 3:1 (1:0), 
Gyóri Vosas — Szegedi Petófi 6:1 (4:0), 
Bp. Dozsa — Vórós Lobogó Sortex 1:0 
(0:0), Bp. Kinizsi -— Dorogi Bónyasz 
4:1 (1:0), Bp. Honved — Szegedi Hon- 
vśd 5:1 (3:1), Diósgvóri Lokomotiv — 
Salgotarjani Bónyasz 1:0 (0:0).

Tak wyglądają wyniki pierwszej nie­
dzieli ligowej na Węgrzech. Prowadze­
nie w tabeli objął Honved, przed Dozsą i 
Lokomotivem z Szombathely.

Pierwsza runda wykazała, że więk­
szość czołowych drużyn węgierskich, 
może poza Honvedem i Gyóri Vasas, nie 
jest jeszcze w formie. Akcje rwały się, 
z celnością podań i strzałów także było 
nieszczególnie.

Podawaliśmy niedawno uwagi popular­
nego kolarza Wrzesińskiego na temat nie­
właściwego terminarza imprez torowych 

w ciągu 15 dni).
Z przyjemnością stwierdzamy, ie 9ekcja 

Kolarska GKKF poczyniła poprawki w ka­
lendarzyku ku zadowoleniu kolarzy toro­
wych i jednocześnie szosowych, z których 
wielu startuje również na torze.

Oto terminarz mistrzostw Polski na torze: 
4.000 m indywidualnie na czas, 1 lipca 

w Krakowie,
drużynowe — 12 sierpnia w Kaliszu,
Indywidualne krótkodystansowe — 9

września w Łodzi,
indywidualne długodystansowe 30 wrze­

śnia w Szczecinie.
lak wynika z powyższego terminarza, 

mistrzostwa Polski rozłożone są na pełne 
trzy miesiące.

s światku bokserskim jest powrót „zbłąka- 
e nej owieczki" — Martona I. Boksęr ten 

jeszcze przed miesiącem zarzekał się, 
s że już nigdy nie wystąpi na ringu i że
1 ma zamiar poświęcić się wyłącznie pra­

cy trenerskiej.
, Wyniki wolk w Pecsu przedstawiają
2 się następująco: w muszej Wagner po- 
. konał wysoko na punkty Skalę.

Kogut Horvath dopiero w 3 rundzie 
, przeważył szalę zwycięstwa na swoją 
; stronę w walce z ambitnym Molnarem.

W piórkowej Erdei w 2 min. znokau- 
5 towoł Csollaka. W lekkiej Farkas zre­

wanżował się za ostatnią porażkę Kisfal- 
vi'emu. Była to porywająca walka. Obaj 
przeciwnicy znajdują się w znakomitej 
formie. Zadecydowała lepsza kondycja 
Farkasa.

W lekko - średniej jednostronny Fe- 
her pokonoł minimalnie dobrego ■techni- 

'. ka Fulópa. Feher walczy starym stylem, 
poluje tylko na nokaut. W średniej Dó-. 
ry znokautował w 3 rundzie Molnora III. 
Bokser ten posiada świetną kondycję i 
jeśli Adler Zsiga nauczy go techniki, 

1 stanie się groźny dla najlepszych. W lek­
ko - średniej Piachy wygrał na punkty z 
Banem. Walka była bardzo zacięta, o o 
ostatecznym wyniku zadecydowało lep­
sza kondycja pierwszego.

W średniej Papp w 2 min. znokauto­
wał Padera. Półciężki Kovacs pokonał 
na punkty Molnora II. W ciężkiej Ka- 
pocsi wygrał wysoko z Tatosem. Zawod- 

. nik Lokomotivu przeniósł się definityw- 
| nie do wagi ciężkiej, w której już od ro- 
| ku osiąga lepsze wyniki.

BIEG NA PRZEŁAJ
Przed paru dniami nastąpiło w Buda­

peszcie oficjalne otwarcie sezonu lekko­
atletycznego tradycyjnym biegiem na

Dorośli mieli do pokonania trasę 5 
km. Wygrał Hires 17:03,6 przed Gara- 
vem i Ruszovszkim. Startowało 33 za­
wodników. W tym samym dniu klub po­
licyjny Dozsa zorganizował bieg na 
przełaj dla juniorów. Junior Palko wy­
grał bieg na 3 km w czasie 10:05,8.

Witold Wieramiej

Jórel Pfuthjouirkl 12)

Opowieść sportowa
Wyjechałem razem z Janem, trenerem i menagerem do Ameryki przez 

Rumunię, Francję, Anglię. Wszędzie trochę boksowaliśmy. Z końcem 1945 ro­
ku tęsknota za krajem stała się nieznośna. Nie mogłem żyć dłużej w Ameryce. 
Ten bokserski handel żywym towarem jest czymś strasznym. Janek Chmiel 
odradzał; ja nalegałem. Wreszcie zadecydował:

— Jeśli mnie pokonasz, jadę z tobą, jeśli przegrasz — zostaję. Dziwny sto­
czyliśmy bój. Bez publiczności. Tylko jeden sędzia i dwu sekundantów. Po 

ciężkiej, najcięższej chyba walce, sędzia ogłosił:
— Zwycięża na punkty — Chmiel!
Kiedy byłem już na okręcie, Chmiel krzyknął:
— To nie ja, to ty wygrołeś?
Tak, wygrełem. Wróciłem na Śląsk i do roboty. Do boksu i do węgla. Za- 

, rabiam co najmniej dwa razy tyle, co Janek. Jemu pożera wszystko mena­
ger, wstrętna pijawka i podatki. Resztę pochłania whisky. Janek rozpił się. 
A jo?-Zarabiam 2, 2 i pół tysiąca złotych. Jestem w czołówce górników pol­
skich. I mam nareszcie pieniądze. Zarabiam więcej niż wydoję. A zabiorę się 
bardziej do przemyślenia sposobu ładowania, to skoczę i na 3 tysiące.

I ta wspaniała świadomość, że mój dobrobyt jest dobrobytem całej naszej 
drużyny górniczej, tg świadomość że to dla naszej ludowej, naszej 'własnej, czy
rozumiecie jaki to doping? I w ciągu ośmiu godzin męczę się mniej niż w cią­
gu dziewięciu minut walki. I muszę wam przyznać, że zacząłem już skła­
dać pieniądze w kasie oszczędności...

— A inni? Bo ten już mnie nudzi.
— Inni? Proszę bardzo. Zbyszko Krawczyk i Karol Pyka kochają siostrę 

Szatona. Co prawda nie wiem dlaczego. Skąd ten wybór? Zwyczajna sobie 
dziewczyna niezbyt piękna, nawet wulgarna, wygłupia się na scenie, śpiewa po 
amatorsku i fałszywie... mniejsza z tym. Kochają się w niej. Teraz, właśnie 
w tej chwili odwalają ostatnie kilogramy węgla. Zo piętnaście minut koniec. 
Jutro Kasia dowie się, kto jest zwycięzcą. Przeczyta w gazecie, dowie się

siątym kilometrze doszedł go numer 
11, który wystartował po nim w 3 mi­
nuty. Był. to Tadeusz Kwapień.

Ten fragment biegu śledził z zapar­
tym oddechem cały stadion pod Krok­
wią. Trasa bowiem robiła ogromną, 
dziesięciokilometrową pętlę, sięgającą 
po Jaszczurówkę i dolinę Olczyską, 
wracała przez stadion (tu był właśnie 
10 kilometr) i małą dwukilometrową 
pętlą ku Dolinie Białego wracała na 
metę pod Krokiew.

na 12 km
Czecha

ogłosił czasy: Kwapień — 58:19, Dzie­
dzic — 1:01,19.

Był to piękny bieg. Błysnął w nim 
wielkim talentem i Tadeusz Fronek- 
Gąsienica i 20-letni Józek Rubiś, w 
którym tyle pokłada się nadziei na 
przyszłość i Nogowczyk (z zawodów 
na zawody coraz lepszy) i Kaczmar­
czyk i Leszek Bafia — wicemistrz Pol­
ski juniorów z 50 r. Dziwiła się publi­
czność, że tak dobrze pobiegł mistrz 
Polski w kombinacji alpejskiej Jasiek 
Ciaptak (18 miejsce) i Popieluch (36) 
i. Szczepaniak (38) i Stańco (46). To 
były interesujące momenty, ale poje­
dynek Dziedzic — Krzeptowski prze­
słonił wszystko.

KRZEPTOWSKI NAJLEPSZY
Patrzyliśmy wszyscy na pozornie 

spokojnego Dziedzica i wraz z nim, ze 
zniecierpliwieniem czekaliśmy meldun­
ków z trasy; jak idzie Daniel Krzep­
towski. Wystartował 77 i kiedy był na 
trasie mgliste chmury przesłoniły słoń 
ce i warunki poprawiły się. Trochę już 
„niosło . Tak, to prawda, źe miał lep­
sze warunki od Dziedzica i Kwapienia, 
ale i to prawda, że poszedł z brawurą, 
która dała zwycięstwo.

Już drugi raz w tym roku Daniel

Żelazna kurtyna 
idzie w górą

Profesjonalizm 
Feiry...

yuon Petra wygrał pierwszy po­
wojenny turniej wimbledońskl 

Zwycięstwo to narobiło Wiele hała­
su na świecie, bo bądź co bądź wy­
granie mistrzostwa w tenisie to nie 
byle jaka sztuka. Szczególnie rzad­
ko taka gratka zdarza się tenisi­
stom europejskim.

Petra więc zyskał bardzo wiele 
rozgłosu i szybko zorientował się w 
sytuacji — taką wielką reklamę trze 
ba zdyskontować! 1 Francuz złożył 
pokłon Amatorskiemu Związkowi 
Francuskiemu, wymawiając słowo

Petra został zawodowcem. Wyje­
chał sobie na wyspy Bermudzkie, 
gdzie mu się świetnie działo, bo to 
każdy snob amerykański płacił co . 
tylkd Petra zechcjał. Za grę z sa­
mym mistrzem Wimbledonu trzeba 
przecież słono płacić. Bo to jak się 
przyjedzie z wakacji z wysp Ber- 
mudzkich, można opowiadać znajo­
mym — Wiecie, grałem z samym 
mistrzem Wimbledonu!

BRATERSKA JAZDA
Kiedy zemocjonowany Zdzisiek Mo­

tyka wrzasnął przez tubę, że Dziedzic 
i Kwapień są tuż, tuż, wszystkie oczy 
zwróciły się ku wylotowi stadionu. 
Dziedzic miał białą przepaskę na czo­
le, jasne włosy opadły mu na oczy i 
szedł pochylony długim krokiem z od­
bicia. Kwapień ciągnął za nim lekko, 
jak duch. W lesie za stadionem widać 
było jak go dochodził. Potem na ja­
kieś 10 minut zniknęli publiczności z 
oczu i wreszcie ukazali się na drodze 
pod Reglami.

— Idą łeb ,w, łeb!..,Ale się. „koszą"! 
...Nie,, to Kwapięń podciąga Stęfarią! 
A ja wam .mówię, że wjadą. pod_r.ękę

Linię mety przejechali, trzymając 
się za ręce, a potem Stefan objął 
Tadka za szyję i ucałował go trzy­
krotnie w policzki. Trybuny wrzały. 
Ktoś otarł nieznacznie łzę. Ci chłop­
cy z białego szlaku umieją chwycić

Zmęczony Dziedzic siedział otulony 
pod kocem i popijał herbatę, kiedy 
niezrównany Motyka, który tak prze­
żywa walkę swoich młodszych kolegów 
jak wszyscy widzowie razem wzięci,

PO BIEGU

Po biegu no 12 km w czwórboju 
narciarskim prowadził Krzeptowski
— 28,6 pkt., 2. Fronek - Gąsienica
— 71,83, 3. Tajner — 77,15, 4. 
Kaczmarczyk — 78,9, 5. Kvrpień
— 82,5, 8. Kula — 87,2, 11. Dzie­
dzic — 91,36, 13. Ciaptak—97,25.

Dla perównania przypominamy, że 
w ub. reku po tych dwóch konku­
rencjach punktacja była następują­
co: 1. Krzeptowski — 31,35 pkt., 
2. Kula — 50,15, 3. Dziedzic — 
62,95.

Petra po pewnym czasie znalazł 
się w Chicago, gdzie uczył tenisi­
stów, jak należy silnie serwować. 
Wreszcie yuon zatęsknił za Pary­
żem. Powrócił do, Francji, narobił 
znów wiele hałasu. Zagrał nawet ijil- 
ka meczów ze słabymi zawodow­
cami, bijąc ich oczywiście na gło­
wę. Teraz Petra wybrał się na słoń­
ce na Riwierę i tam znów słono 
każę sobie płacić za lekcje tenisa.

Interes więc prosperował dosko­
nale. A tu tymczasem, ktoś mu
chcial ten cały business popsuć. Je 
dno z pism w Lyonie napisało, że 
posiada informację, iż Petra stara
się o przywrócenie mu praw, ama­
torskich!

Wizyta 
sekretarza GKKF 
w Łodzi

Od poniedziałku bawi w Łodzi se­
kretarz GKKF — Szemberg, który do­
konał na terenie miasta lustracji kół 
sportowych.

We wtorek wieczorem odbyła się od 
prawa członków Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i działaczy 
sportowych z Łodzi, na której sekre­
tarz GKKF podzielił się spostrzeże­
niami ze swej wizyty.

z audycji radiowej. Somi jej tego nie powiedzą. Ich etyka sportowa nie po­
zwala im no to. Ale to milczenie jest kokieterią. Oni uwożają, że radiow­
com i dziennikarzom płacą za to, aby pięknie powiedzieli o ich ciężkiej wal­
ce. O ile piękniej powie Katarzynie Szaton artykuł czy audycja o zwycięstwie
jej wielbiciela. I ona czeka. I całe Zielenice. I stołówką, administracja, dy­
rekcja Czarnych Diamentów. Wszyscy wiedzą. I wszystkich pasjonuje wyścig 
Zbyszka Krawczyka i Karola Pyki do serca Katarzyny Szaton, niebrzydkiej, 
jak już zaznaczyłem, pseudo-śpiewaczki świetlicy w Zielenicach. Może gdyby 
była trochę wyższa i przestoła śpiewać...

Nie interesuje mnie zielenicka Trayiata, interesują mnie mistrzowie współ­
zawodnictwa.

— No więc Pyka i Krawczyk..
— To już było. Czarny Hamlet i Romeo, Gustaw i Werter, miłość pod 

ziemią, dobre! Rżnij dalej!
Zieleń! świetny bokser i ładowacz. Zieleń jeden z czołówki zwycięzców. 

Wiesz, kim ten chłopak chciał być? Aktorem. Włóczył się za kulisami róż­
nych wędrownych teatrzyków, był starszym pomocnikiem młodszego zastępcy 
karmiciela lwów. Dzięki świetnym walorom gimnastycznym występował jakiś
czas jako błazen w cyrku Beketów. Wyjechał nawet do Francji. Tutaj go wy­
rzucono na łeb na szyję. Organizował strejk. Wrócił do kopalni. Przecież je­
go ojciec i dziadek byli górnikami. Walczył o prawa górników. Wyrzucili. Po­
licja. Bili. Wolczył. Tak długo bili aż został bokserem. Prow górniczych nie 

zdobył, ale zdobył publiczność. Nie pafrzyli na niego w kopalni, zaczęli pa­
trzeć w ringu. Patrzyli. Najpierw z ironią, potem za i nteresowaniem,
cie z entuzjazmem. Ale pewnego razu przeczytał o rekordach górników 
w Polsce. Zobaczył zdjęcia przodowników pracy. Pobity w czasie starcia po­
licji z górnikami, dostał rozkaz natychmiastowego opuszczenia Francji. Wró­
cił do Polski i od razu jako świadomy żołnierz klasy robotniczej na kopalnię 
i od razu rekord. Był już trzy razy w gazecie. Dwa rozy jako rekordzista, raz 
jako bokser. Kiedy dzieciaki poznają go na ulicy i krzyczą, Zieleń — jest 
szczęśliwy. Burczy na nie: cicho tam! ale promienieje z zachwytu. Gdyby mia­
no filmować jego walkę, biłby się nawet z Joe Louisem.

Zaplątał się w jakąś snobistyczną Mimi. Imponowało jej, źe może gościom

dowiódł, że na krótkim dystansie re­
prezentuje wysoką klasę. Różnice w 
czasach mówią za siebie:

Wyniki biegu na 12 km:
1) J. D Krzeptowski (CWKS) 54,39. 

2) Gąsienica Fronek T. (Gw) 58,15, 3) 
Kwapień . (Gw) 58.1?: 4) Bukowski 
(Gw) 58.40, 5) Rubiś (Gw) 58.41, 6) 
Nogowczyk' (LZS)' 1:00.07, 7)'Karcz­
marczyk (AZS) 1:00,09, 8) Bafia
(CWKS) 1:01,02, 9) Dziedzic (AZS) 
1:01,19, 10) Styrczula (CWKS) 1:01,40, 
12) Grandys, 13) Fross, 14) Tajner,
17) Staszel-Polankowy (brat Bronki),
18) Ciaptak, 20) Hoły, 22) A. Maru­
sarz, 25) J. Kula, 30) Samek Gąsieni­
ca, 33) Węgrzynkiewicz, 44) Stramka.

J. R. Suszko

Ex-mistrz Wimbledonu bardzo 
się rozsierdził.' Kto śmiał coś po­
dobnego napisać! Przecież ten dzień 
nikarz wyrządził mi wielką krzyw­

dę! To jest nieprawda! I Petra wy­
toczył pismu proces sądowy, skar­
żąc o 300.000 franków odszkodowa

Chyba już sam taktuje Petra 
wniósł skargę do sądu wystarczy 
ża dowód, że ' jestOn ‘stuprocento­
wym zawodowcem, który wszędzie
i we wszystkim węszy interes.

Śmiemy wątpić, czy Petra proces 
wygra, — ale nawet gdy przegra— 

lo i tak wyciągnie korzyści, bo taka
sprawa będzie dla niego doskonalą 
reklamą. Świetne musi być środo­
wisko, wychowujące takiego spor-

(gr.)

Wytrykowska (Spójnia W-wa) zwyciężczyni biegu narciarskiego na odznak; 
SPO, który odbył się w ub. niedzielę w stolicy na Bielanach

Foto E. Franckowiak — API

pokazywać Polaka - boksera. Jak egzotyczne zwierzę. Zaczął ulegać snobizmo­
wi jej salonu. Oderwał się od towarzyszy. Ten błąd zemścił się na nim. Ale 
wrócił do swojej klasy. I zrozumiał, że doskonałą odtrutką na „przepsycholo- 
gizowanie" jest praca.

ROZDZIAŁ XIV
— Tak, tok. Oprócz tego — stwierdził spokojnie Józef Nycz.
Baśka Radońska jak każdy dobry sportowiec obliczała przed meczem szanse. 

Znała dobrze sytuację w obozach przeci wników — miała piękny uściech, a re­
daktor Mróz, tzw. miękkie serce— wiedziała, że Jasio Słonecznik ma wielkie 
trudności że swoją pupilką i ze swoimi piłkarzami, którzy nie chcą zająć się za­
prawą lekkoatletyczną. Widziała nawet, że Marysia Miłowska (nadgorliwość 
Mrozo nie znoła granic), to „stary grzmot i beztolencie".

Spojrzała na listę rywoli, na drużynę Janka. Jan Słonecznik: piłkarska druży­
na (sztywnioki), 1 lekkoatletka (bez szans). Uśmiechnęła się i lekkcatletkę wy­
kreśliła. Przerzuciła wzrok na listę drugą.

Faliks Gołąb: LZS Szczęśliwice (usportowione ale bez specjalnych talentów) 
1 sprinterka (podobno bardzo dobra).

Józef Nycz: bokserzy z Czarnych Diamentów. Zastanowiła się. —Oni bez 
niego zdobędą mistrzostwo Polski.

Spojrzała na swoją rubrykę.
Barbara Radońska: sztafeta 4 x 400, (Antek Orlik, Wacłow Piec, Wacław 

Filas, Józef Karski).
Tak, Antek Orlik, odpadł, najwięcej nad nim pracowoła. Przepadło mistrzo­

stwo Polski na 400 m — zresztą to nie było takie pewne — pocieszała się —> 
ale sztafeta miała murowane szanse i na mistrzostwo i no nowy rekord.

— Może Ciek jakoś pobiegnie, a w najgorszym razie rozbiję drugą sztafetę 
■— myślała z coraz większą rozpaczą — gdyby oni mieli takie kłopoty, już da­
wno odpadliby w przedbiegach. Taki Felek, zbiera chłopaków, boisko, las, wieś 
spokojno, wieś wesoło, wszyscy mu pomagają, jeszcze ta jego sprinterka może 
nabić moją sztafetę.

(D. c. n.)


